
W YCHOW ANIE FIZYCZNE W SZKOLE  
R O K  I 
1 9 3 3 -4»N  9
W A R S Z A W A

W SP Ó Ł P R A C A  B O D Ź C O W  ROZWOJO­
WYCH. łf- Już poprzedn io  na przykładzie  h a r to w an ia  ciała w i-  
dzieliśmy z jednej s trony  działanie zm ian zachodzących  w  ciepłocie o ta ­
cza jącego  człowieka środow isku, z drugiej zdolność ustro ju  nietylko do 
doraźnego d os tosow yw an ia  sw ych  ś rodków  m echaniczno -  chemicznych 
do  po trzeb  chwili, ale też m ożność doskonalen ia  tych m echanizm ów , co 
w  wyniku d a je  s tan  ustro ju  zw any  zahartowaniem,. 1Ę, Zimno, dzia­
łające od zew nątrz  n a  skórę m ogłoby  narazić  ustrój ma oziębienie i za ­
ham ow ać  p rocesy  życiowe, które p rzeb iega ją  p raw id ło w o  przy  no rm a l­
nej ciepłocie ciała. Czynnik ten, n ieraz  szkodliw y (w yw ołu je  zaz ięb ie ­
nia) na tra f ia  jednak  na  sam oobronę ustro ju , k tóra  sta je  się coraz lepsza 
i w  coraz szerszej skali się odbyw a. M am y tu w ykszta łcan ie  się coraz 
spraw nie jsze j p rzys tosow alnośc i gospodark i  w ew nątrzus tro jow ej,  a ta  
jes t  o par ta :  1° na  działaniu bodźców  zew nętrznych, 2° n a  sile obronnej 
ustro ju , 3° ma zdolności tegoż  ustro ju  do usp raw nian ia  p ro cesó w  fizjolo­
gicznych obronnych. Czyli, że czynnik w  zasadzie  n iebezpieczny sta je  
się bodźcem  do udoskonalen ia  życiowej zdolności żyw ych tw orów . 
Ę. Jeszcze ciekawiej, a n a w e t  w p ro s t  tajemniczo p rzedstaw i się p rz e ­
b ieg  całkow itego  rozwoju człowieka, gdy  s taw iam y  zapy tan ie :  jak a  siła 
pow oduje , że z zapłodnionej komórki s topniow o po w sta je  d u ży  człowiek, 
sp raw n y  fizycznie, rozw inięty  um ysłow o, pos iad a jący  charak ter.  Rąbki 
ta jem nicy tej uchylone przez wiedzę nie dają  w yczerpującej odpowiedzi 
n a  pytanie , co  sp raw ia , że cz łow iek  ( ta k  jak  inne is toty ży jące)  p rze ­
b iega  s te reo typow y  cykl p rzem ian  od n iem ow lęctw a d o  s ta rośc i;  nie­
które  przynajm niej z czynników rozw ojow ych  są  nam znane. Ogólnie 
m am y p ra w o  tyle powiedzieć, że nad rozw ojem  indyw idualnym  w sp ó ł­
p racu ją  bodźce po w sta jące  (czy  raczej budzące  s ię) w ew ną trz  ustro ju  
z bodźcami, pochodzącermi ze ś rodow iska  o taczającego . Rozwój indy­
w idua lny  m ożna rozumieć jako  całkow ity  cykl przem ian zachodzących  
w  ustro ju  w  czasie jego życia. Z punk tu  w idzenia  w ychow aw czego  lepiej 
jest n azy w ać  rozw ojem  te  zmiany, k tóre  p ro w ad zą  do  zw iększan ia  się



dorobku b io logicznego indywiduum  i rozszerzenia  skali życia psycho­
fizjologicznego. T a k  rozum iany  rozwój mieści się w  pojęciu młodości, 
w  czasie której formuje się po s tać  w  doda tn im  znaczeniu fizjologicznem 
i w yksz ta łca ją  czynności ustro jow e, p odczas  gdy  w  jesieni biologicznej 
osobn ika  pos tać  u lega  s topniow o deformacji a czynności zanikowi. 
?P Znane nam czynniki rozw ojow e dzielimy na te, które w p ły w ają  na 
postać ,  (ksz ta ł t  anatom iczny) i te, k tórych wynikiem jes t  pow staw anie  
i doskonalenie  czynności. O ba  rodzaje  rozw oju pod lega ją  bodźcom  (h a ­
m ulcom ), p o w s ta jący m  b ąd ź  w  ustro ju  samym, jako p rze jaw y  życia, 
w ted y  n azyw am y je autoedukacyjnem i, bądź  w  środow isku  pozaustro -  
jowem  i w ów czas nazyw am y je  heteroedukacyjnemi. W reszcie, w  z ja­
w iskach  rozwojowych: rośnięcia  i w ykształcaniu  się czynności, dos trze­
gam y oprócz już poprzednio  om aw iane j  v i s  c o n s  e r  v a  t  r i x czyli 
siły zachow aw czej  n a tu ry  także  siłę tw órczą  (v i s c r e a t r i x ) .  Dwie 
te  siły w sp ó łp racu ją  ze sobą  w iążąc  pos tęp  indyw idualny  z cechami 
i dyspozycjam i w rodzonem i, op a r tem i n a  p raw ach  dziedziczności i kon­
stytucji osobniczej. W spółdz ia łan ie  dwu pozornie sobie przeciw nych sił, 
z k tórych jed n a  trzym a przy  przeszłości gatunku, a d ruga  sięga  po n o ­
we zdobycze biologiczne, od p o w iad a  koncepcji życia u Romano G uard i-  
ni, k tó ry  w  zjawiskach życia widzi wzajem ne dopełnianie się przeci­
w ieństw . ?P W ięc  b ioehemizm opiera  się na niestałej rów now adze  
k w asó w  i zasad, ruch m ięśn iow y sk łada  się z czynności jednoczesnej 
mięśni antagonistycznych, a uk ład  współczuilny zgodnie w spółpracuje  
z pozornie  działa jącym  odwrotn ie  niż tam ten  układem błędnym, na zasa ­
dzie podziału  pracy. IP Zaszczepione filogenetycznie osobnikowi dą­
żenie do na tu ry  je s t  podśw iadom em  przyw iązaniem  do prym ityw nych  
w arunków , które  dos ta rcza ły  naszym  przodkom  głów nych bodźców  roz­
w o jow ych ; tak  sam o dziś dla nas  łono na tu ry  jes t  źródłem bodźców  do 
p rzyrody , w y raża jąc  zachow aw czość  na tu ry  ludzkie j,odgryw a zarazem  
rolę rozw ojow ą, gdyż  w p ro w a d z a  młode ustro je  w  bezpośredni kontakt 
z bodźcam i zew nętrznym i fizykalnymi n iezbędnym i oprócz innych do peł­
nego, harm onijnego  rozw oju . Rola ś rodow iska  fizykalnego jes t  p ie rw o t­
ną i p o d s ta w o w ą  dla indywiduum, jak  było to środow isko  kolebką ro­
d za ju  ludzkiego. Kształt i sprawności czynnościowe człowieka .urabiały 
■się na  łonie na tu ry  w  w alce o byt. Cały św iat zwierzęcy, a i człowiek — są 
tak  uzależnieni od ś rodow iska  fizykalnego, jak  cały św ia t  roślinny od 
gleby  i klimatu. P o trzeb a  bodźców  na tu ra lnych  jes t  p rzekazyw ana  filo­
genetycznie z pokolenia w  pokolenie. Cywilizacja poniekąd  uniezależniła 
cz łow ieka o d  bezpośredn iego  w pływ u surow ych sił na tu ry .  Jest to, m ó-
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wi W a l te r  Schnell, —  pom yślne  dla rozwoju w yższych  w artośc i kultu­
ralnych, ale zarazem  po w sta je  luka m iędzy biologiczną p o trzebą  bodź­
ców, a okazją  do ich doznaw ania .  K onsekw encją  życia w śró d  u d o g o ­
dnień technicznych, wielkomiejskich, jest  osłabienie odporności życiowej. 
Coś bardzo  podobnego  obserw uje  się przy  upraw ie  roślin i w hodowli 
zw ierzą t dom ow ych: w y so k a  specjalizacja  czynnościow a (m oże być 
i ana tom iczna)  z jednoczesną  m ałą  odpornością  a poda tnośc ią  ma cho­
roby. P raw dopodobn ie  jednak  Schnell nie m a słuszności, gdy  twierdzi, 
że odsunięcie się od  bodźców  natu ra lnych  wychodzi n a  dob re  wyższym 
w artośc iom  kulturalnym., boć te op iera ją  się nietylko ma myśleniu spe-  
ku la tyw nem  i poezuciach rzeczywistości e tycznych, este tycznych, sp o ­
łecznych, te zaś p o d s ta w y  kultury  duchowej głębiej są  zakorzenione 
w  człowieku, gdy  przez p rzeżyw anie  s tan ą  się p o c z  u c i a m i, w e j­
d ą  w  krew  i w  mięśnie, niż gdy  pozosta ją  tylko p o j ę c i a m i  z a ­
czerpniętemu z książki lub usłyszanemi z ust  nauczyciela. Tylko d la  
człowieka dzisiejszego ilościowo p o trzeb a  mniej tych bodźców 1; reakcje 
n a  nie są  p rzekazyw ane  d rogą  filogenezy —  po trzeba  więc ty lko pewnej 
podn ie ty  do ich w yw oływ ania .  Z drugiej s trony  obecny  w ysoki rozw ój 
życia  duchow ego musi czerpać bodźce nietylko ze ś rodow iska  fizykal­
nego. H odow la  zw ierząt pożytecznych i u p ra w a  roślin p rzekonyw a  nas , 
że żyw y tw ór ła tw o specjalizować. O trzym ano przez krzyżow anie  
i s tw orzenie  specjalnych w arunków  bytu  krow y mleczne, świnie tuczne, 
owce długowełniste, konie wyścigowe, p sy  myśliwskie, w arzyw a  i owo­
ce rozpływ ające  się w  ustach. Z obaczym y później p rzy  rozpa tryw aniu  
biegu rozw oju człow ieka, że siły twórcze  skupia ją  się w  pew nych  m o­
m entach  n a  pew nych  częściach czy stronach  psychofizycznej całości, że 
więc skłonności do specjalizacji biorą  swe początki w  podstawowych 
p rocesach  rozw ojow ych. Człowiek z racji 'k ierunku, w  jakim poszedł roz­
wój gatunku  h o m o  s a p i e n s ,  w yspecja lizow ał się w  kierunku 
życia  psychicznego, pozostaw ia jąc  daleko w  tyle n a w e t  z kształtu  p o ­
dobne  doń s tw orzenia  (m ałpy  cz łekokszta łtne)  i specja lizow ać się b ę ­
dzie dalej w  tymże kierunku, tylko że przypłaca  to upośledzeniem, innych 
czynności: fizjologicznych i ruchowych. G dy  zaś te czynności, j a ­
ko  pierw otne  reakcje  żyw ego ustro ju  na z jaw iska  zew nętrznego  środo­
wiska, k ładły podw aliny  p o d  życie nerw ow e i psychiczne, u trwaliły  swe 
znaczenie  w  filogenezie, —  b rak  ich w  życiu osobniczem p row adz i  do 
jednostronności w  rozwoju, odbija  się ujemnie n a  typie m yślenia  i n a  
typ ie  charakteru . Przynajmniej jest  tak  u osobników  przeciętnych. W y ­
ją tk o w o  na tu ry  m o g ą  obyw ać się bez tak  bardzo  pożytecznych bodźców
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na tu ra lnych  i w  a tm osferze cieplarnianej w y tw arzać  bardzo  w ysokie  
w artośc i  kulturalne, być może w sku tek  w y ją tkow o  szczęśliwej kom pen­
sacji b raku  jednej kategorji  bodźców  —  ininą kategorję . łjl W  tęskno­
cie człowieka do o tw ar te j  p rzestrzen i,  do lasu, gór i morza, do ruchu 
i czynności m ięśn iow ych  m am y p raw o  widzieć z jaw isko analogiczne do  
fizjotropizmu i fizjotaksji biologicznej. W e d łu g  teorji  W . Loeba w ięk­
szość z jaw isk  z dziedziny taksyj sp ro w ad za  się do asym etrycznego  w p ły ­
wu bodźców, na  które  ustrój reagu je  dążeniem do przyw rócenia  s tan u  
symetrji  bodźców  środow iskow ych , w śró d  k tórych o b raca ją  się u stro je  
z ga tunku  w spó łczesnego  hom o sap iens ,  zw iązanego  filogenetycznie 
ż przesz łością  rodow ą. W y d a je  się ba rd zo  możliwem, naw et p ra w d o -  
podobnem , że tę skno ta  za  bodźcam i fizykalnemi, poszuk iw an ie  ich —  
to je s t  sw ego  rodzaju  fizjotaksja, zdąża jąca  do z rów now ażen ia  bodź­
có w  po w sta jący ch  w  psychizm łe  w yższym  —  psychoedukacy jnych  
z bodźcam i f izjoedukacyjnemi n iezam ierzonem i lub, zamierzonemi jed ­
nak  bardziej p ierw otnem u Z apew ne  d la tego  obcow anie  z naturą , jej u ro ­
dą  i g rozą  tak  ła tw o  w y tw arza  u człowieka n as tró j  radości życia ( s y -  
m etrja , ha rm on ja  życ iow a) .  W  bodźcach  rozw ojow ych, p ow sta jących  
w e w n ą trz  ustro ju  (horm ony, p opędy  i sk łonności) również dos trzega­
m y  dw ojaki charak te r:  z achow aw czy  i p o s tępow y; w iążą  one m łody  
ustró j z przesz łośc ią  gatunku , zabezp ieczają  do tychczasow y  dorobek  
b iologiczny ludzkości —  czynność ich więc m a  w y raźn ą  tendencję  kon­
se rw a ty w n ą ,  gdy  zarazem  u m łodego indywidualizm u są  kapita łem  p ro ­
centującym , dają  pos tęp  indyw idualny  i być może, zgoła  n a w e t  p ra w d o ­
podobnie , pom naża ją  biologiczny s tan  pos iadan ia  ludzkości a pom no­
żony  p rzek ażą  dalszym pokoleniom. !(. ' W y ch o w aw ca ,  k tóry  potrafi 
odpow iedn io  w y zyskać  siły p rzy rody  „w ychow anie  fizyczne jest  um ie-  
jętnem w ykorzystyw aniem  bodźców  na tu ra lnych  do podniesien ia  in ten­
syw nośc i” (W . Schnell: Biologie u. Higiene dr. Leibesiibungen) rośn ięc ia  
i u sp raw n ian ia  ciała, w zm acn ian ia  w rodzonych  w łaśc iw ośc i  duchow ych 
oraz sk ie row yw an ia  ich na  to ry  w łaściw e, —  p racu je  nie dla sam ego  
tylko sw ego  w y ch o w an k a  lecz i dla p rzyszłych  pokoleń. Sf- Z ałączo­
ny rysunek schem atyczny, do k tórego pom ysł został zaczerpnięty  od 
G roosa, p rzed s taw ia  dwie s trony  rozwoju: ksz ta łt  anatom iczny  i czyn­
ności psychofizyczne oraz oddziaływanie dwóch rodza jów  bodźców: 
endogennych (odsiebnych) i egzogennych  (dosiebnyoh). *E Celem 
naszego  schem atu  jes t  uw ydatnienie  głównych znanych nam  czynni­
ków  rozw ojow ych  i poseg regow an ie  ich w  ten sposób , aby  p og lądow o  
przedstaw ić  zas ięg  w ychow an ia  fizycznego, które  św iadom ie w y k o rzy -
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stuje niezmierzone w  zasadzie  bodźce zarów no auto- jak  he te roeduka- 
cyjne. T rz e b a  atoli pam iętać , że w  żyw ym  utw orze  seg regac ja  tak a  nie 
m oże być zupełnie ścisłą. Już sarno oddzielenie rośnięcia  i u s ta lan ia  się 
form ana tom icznych  od ksz ta ł tow ania  -czyności psychofizycznych n a su ­
w a  p ow ażne  zastrzeżenia . Zw iązek  zachodzący  m iędzy bu d o w ą  cielesną 
a charak terem , o czerń Kretschm er n ap isa ł  d użą  książkę, m iędzy budo­
w ą  cielesną a sp raw nośc ią  ruchow ą o czem u n a s  pisali: J. Mydlarski 
i H. M ilicerowa św iadczyć zdaje się, że te sam e bodźce  m ogą w yw ierać  
rów noleg le  w p ły w  n a  ciało i duszę i w  tymi to  sensie już G oethe  mówił 
o jedności życiowej ciała i duszy. W ydzielanie  wewnętrzne, k tórego 
p o b u dza jący  lub ham ujący  a naw et zn iekształcający w p ływ  n a  rośn ię -  
cie i na  s tan  psychiczny  nie u lega  dziś w ątp liw ości —  zazębia  się m oc­
n o  o t. zw. konsty tucję  osobniczą. W reszc ie  czyniki w  zasadzie  n ieza­
m ierzone m ogą być św iadom ie  nas taw iane  w  celach w ychow aw czych . 
W ielk ie  m iasto  od su w a  sw ych  m ieszkańców  od na tu ry . Aleć n ow oczesna  
u rban is tyka  zdaje  sobie  sp raw ę  z b raku  tego  czynnika w  życiu codzien- 
nem, w p ro w ad za  więc park i,  bo iska  i p ływ alnie  do centrów  wielkomiej­
skich a te reny  bardziej oddalone w iąże z zaludnionemi dzielnicami za-  
p om ocą  linij kom unikacyjnych, modyfikując w  ten  sposób  nasze  o to­
czenie. Jf- Rozwój nie p rzeb iega  równomiernie. Nie tylko jego in ten­
syw ność  u lega  zmniejszeniu z biegiem' czasu, ale i k rzyw a rozw oju  
p rzed s taw ia  się falisto, p rzyrost jes t  to szybszy, to wolniejszy  i p rz e d ­
s taw ia  się nieco odmiennie w  poszczególnych kom ponen tach  ustroju, 
w ykazu jąc  w ah an ia  w napięciu  energji bodźców . W  rezultacie rozwój 
p rzed s taw ia  się jako zm iana p rzy ro s to w a  ilości i1 jakości, a jednocześnie  
jako  zm iana w zajem nych  proporcyj cielesnych i psychicznych. D la tego  
to człowiek dorosły, a n iedorozw in ię ty  um ysłowo, s to jący  pod  tym 
względem  na  stopniu  infantylnym —  mimo to n ie  jest  „dużem  dz iec­
kiem” , bo u niego przy  calem niedołęstw ie um ysłowem  pobudki do po­
s tęp o w an ia  w ynika ją  ze s tanów : cielesnego i uczuciow ego, inaczej niż 
u dziecka zorganizow anych . Biometrja, k tó ra  specjalnie zajmuje się ko­
mentowaniem' izestawień dok ładnych  pom iarów  zresz tą  nietylko cieles­
nych bo i duchow ych  (p sy ch o te rm ja ) ,  dąży  do dokładnego poznan ia  
„norm alne j” b u d o w y  ciała ludzkiego i p ra w  rządzących  rozwojem. 
Ę. Nie jes t  to dyscyplina  całkiem nowa, gdyż p ierw szy  w ykres  p ra ­
w id łow ego  rośnięcia  od u rodzenia  do dojrzałości został zrobiony n a  pod ­
s taw ie  p o m ia ró w  i obserw acy j p rzez przyrodn ika  francuskiego Gueneau 
de M ontbeillard  (1759 1777). P o ług  n iego  w- rośnięciu człowieka za ­
znaczają  się cztery okresy. P ierw sze  3 la ta  życia d a ją  in tensyw ne rośnię-
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cie; potem  aż od 12 —  13 roku życia  rośnięcie jest  równom iernie  zw o l­
nione; 3-ci okres daje  znów  przyśp ieszenie  rośnięcia  od 12 (13)  do 15 
lat. I w reszcie  w  ostatnim , czw artym  okresie in tensyw ność  rośnięcia  m a ­
leje coraz bardziej, aż usta je  całkowicie. Ę- N ow sze  b a d an ia  b iom e­
tryczne pog łęb iły  znaczni,e nasze  w iadom ośc i  -o b iegu rozwoju, w y k a ­
zując, że oddzielne n a rz ą d y  m ają  -odmienny przeb ieg  rozwoju. R ozw o­
jowi postac i (szkieletu  z m ięśniam i) tow arzyszy  dość blisko acz z o d ­
chyleniami rozrost płuc, serca, nerek, w ą tro b y ,  śledzio-ny. Układ 
nerw-owy żarów,no ośrodkow y jak  o b w odow y  rozw ija  się inaczej: w  okre­
sie p ierw szych  pa ru  lat bardzo  szybko, po tem  bardzo  w olno aż d-o k o ń ­
ca  rośnięcia. W  innej znów  grupie  zna jdą  -się na rząd y  chłonne, g rasica , 
blaszki Peyera ,  które raź-n-o pow iększa ją  się w  p ie rw szych  trzech  la tach, 
nas tępn ie  -wolno do okresu pokw itan ia , ab y  n as tępn ie  ulec regresji. 
I wreszcie  czw arty  typ  rośnięcia jes t ,  rep rezen tow any  przez narządy  
płciowe, k tórych rozwój nikły przed -pokwitaniem- dość gw ałtow nie  „ w y ­
bu ch a” w  tym okresie. Ę- Zmianę proporcyj cielesnych w  sposób  
ła tw o  dostrzegalny  ilustruje np. s tosunek  g łow y do całej długości -ciała 
(u now orodka  Yą > u 25 letniego Ys> s tosunek  wielkości ser-ca do m asy  
ciała i do św iatła  wielkich tę tn ic)  u m ałych dzieci- św iatło  naczyń  jest  
duże w  stosunku do serca. D la tego  to sercu dziecka ła tw o  p raco w ać ;  
s tąd  zadziw iająca w prost ruchliwość dzieci. Później s tosunek ten zmienia 
się wskutek zwiększenia m asy  cielesnej i wydłużenia  naczyń krwionośnych. 
Jf- Najmniej korzystnie p rzedstaw ia  się te-n s tosunek  w  okresie pokw i­
tania, gdyż w tedy  serce jest  s tosunkow o małe, a światło- naczyniow e w ą ­
skie (Muller, B enecke).  Po  przebyciu  tego okresu znów  proporc je  om a­
miane -nieco się popraw ia ją .  If. W  zakresie  życia psychicznego ró w ­
nież dos trzegam y wyraź-ne zmiia-ny skłonności i za in te resow ań; ch rak te-  
rystycznym  przem ianom  ulega s tosunek  w zajem ny  popędów , woli i ro ­
zumowania. łf. O dbieram y tu w rażen ie ,  jakg d y b y  energ ja  rozw ojo­
wa, rozdzielona między pew ne bodźce, by ła  ilościowo określona przez 
na tu rę  dla każdego  osobnika i w  różnych okresach  rozw ojow ych  kiero­
w a n a  to ku jednym  to ku innym- s tronom  ustro ju  psychofizycznego. Vis 
crea tr ix  nie modeluje całego  osobnika równom iernie , a zajm uje się w ię ­
cej łub mniej pewnem i częściami. N ajp ierw  praw ie  cały w ysiłek  idzie 
na  rośnięcie (1 rok życ ia ) ,  potem  rośnięcie musi' zwolnić tempo, gdyż 
przychodzi czas n a  urab ian ie  spraw nośc i ruchow ych i1 t. d. Roz­
wój ruchow y jest n ad e r  ściśle zw iązany  z rozwojem  psychicznym. U jaw ­
nia się tu w sp ó łp raca  t. zw anego  mo-toryzmu z psychizmem. A m ery-
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kański psycholog C arr  mówi, że 
zabaw y młodzieży są  czynnościa­
mi wynikającerni wskutek po b u ­
dzenia przez czynniki zewnętrzne 
pewnych ośrodków  ruchowych 
znajdujących się  w mózgu a p o ­
wstałych na  dlrodze filogenetycz­
nej. W ynika  z tego, że zadatki 
psychiczne u rab ia ją  sp raw ność  
ruchową. Czynności zaś ruchow e 
ze swej s trony w zb o g aca ją  p s y ­
chikę doznaniami, poczuciami, 
uczuciami, pam ięcią  ł  sk o ja rze ­
niami. Człowiek jiest sum ą swoich 
ruchów (czynności) ,  mówi Ra- 
bertson. Vis creatrix  zaznacza  się 
jeszcze i w tern, że jluiź naby ta  
spraw ność  sta je  się nowym b o d ź ­
cem do ćwiczenia (doskonale­
n ia ) .  Zamieszczony obok rysunek  
p rzed s taw ia  schem at bodźców  en­
dogennych ( au toedukacyjnych),
w ystępujących w  postaci popę­
dów: skłonności do ruchów, czyn­
ności i działań (p o d an y  w  mojej 
p racy: »Sport jako  zjawisko bio­
log iczne^  1930 r .) .  Podstaw ow a 
część tró jką ta  lin jowana jes t  po­
ziomo dla oznaczenia, że p rz y p a ­
dające  tu popędy  hierarchiczne 
s to ją  niewysoko. Kierunek kresko­
w ania  stopniowo się wznosi w  wyż­
szych, a zarazem  coraz mniejszych, 
częściach tró jkąta . O znacza  to, że 
z jaw ia ją  się popędy coraz wyższe 
z punktu  rozwoju rasow ego i osob­
niczego. Zmniejszanie się ku 
wierzchołkowi powierzchni odpo­
w iadających  fazom  rozwojowym



w yraża  coraz mniejszą popularność popędów, im one są wyższe. Ę, W i­
dzimy, że, gdy kreskowanie poziome zajm uje  większą część powierzchni 
t ró jkąta , wskazuje , że s tosunkowo niskie p opędy  p rzem aw ia ją  w każdym  
niemal osobniku, k reskow anie ukośne już zajm uje  mniej miejsca d'la p o p ę ­
dów gromadzkich, a jeszcze mniej dla organizacyjnych, w yrażając,  że jiuż 
nie w szystk ie  osobniki p o p ęd y  te odczuw ają. W reszc ie  k reskow anie  
pionowe* odpow iada jące  popędom  hierarchicznie  na jw yższym  i s tan o ­
w iącym  osta teczn ą  fazę możliwości rozw ojow ych, —  zajmuje sam  tylko 
w ierzchołek tró jkąta , w y raża jąc  ten fakt, że skłonność i ta len ty  przo­
downicze, tw órcze  i —  sportow e są  s tosunkow o rzadkie. -Ę.- Mając 
z lewej s trony  oznaczony w  przybliżeniu charak te r  p o p ędów  i porządek  
ich u jaw nian ia  się —• po praw ej w idzim y w  jakiej pos tac i  czynnościo­
wej się uzew nętrzniają , tf. Do p o p ędów  w czesnych  w  grupie  rozwoju 
indyw idualis tycznego w p ro w ad za  popęd  p o s taw  owy, k tóry  pow oduje  
w pojone filogenetycznie dążen ie  u dziecka do s tan ia  i chodzenia  (o r to -  
s ta ty k a ) .  Ę. Jako osta tn ie  w  tej grupie, poda ję  p opędy  (skłonności)  
kształtu jące psychikę  odpow iedn io  do płci: u dziew cząt w  zab aw ach  
w yp o w iad a  się uczuciowość i gospodarność , gdy  u chłopców  —  przed ­
siębiorczość i zadzierzystość. P rzedstaw iona  w podanym  wyżej 
schemacie h ierarchja bodźców  odsiebnych (au toedukacyjnych) odpow ia­
da historjii na tura lnej rodu ludzkiego, k tóry  kroczył o d  prym ityw nej w a l­
ki o .byt poprzez  organizację  życia grom adnego  (w a lk a  o w ygo d y  —  cy ­
wilizacja) —  do wartości duchow ych (w alka  o idee —  ku ltu ra ) .

DR. W. OSM O LSKI.

NIEKTÓRE WSKAZANIA HIGIENICZNE
NA LATO. *  W  artykule o t. zw. przeziębieniu omawiałam 
formę współżycia z nami szeregu drobnoustro jów, k tó re  przebyw ając  
sta le  wew nątrz  organizmu czyhają  tylko na sprzy ja jące  warunki, by nas 
zaatakow ać. Obecnie pragnę powiedzieć parę  słów o innych rodzajach 
tych naszych maleńkich wrogów, o w rogach  grożących nam  z zewnątrz. 
Ę, Zbliża się p o ra  letnia, a wraz  z nią okres wakacyj i wycieczek; mu­
simy s tarannie  dbać o to, by okres ten zam iast spodziewanego w ypo­
czynku i wzmożenia sił fizycznych organizm u nie przyniósł nam niespo­
dzianki w formie choroby i wycieńczenia. Ę. Najgroźniejszem i bak te r ja -  
mi w  okresie letnim, szczególnie w  w arunkach  antyhigjenicznych n a ­
szych miasteczek, wsi i letnisk są bak terje  duru brzusznego, czerwonki
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i tężca. Bakterje  duru, czerwonki, oraz wszystkie im pokrewne d robno­
ustroje, jak  dury  rzekome (których mamy trzy  rodza je ) ,  jak  czerwonki 
rzekome (k tórych  również m am y trzy  rodzaje)  rozw ijają  się w  przew o­
dzie pokarm ow ym  i wywołują tam  ba rdzo  pow ażne zmiany chorobowe. 
Bytując czasem przez  długi szereg miesięcy w  organach  przewodu po­
karm owego bak terje  tyfusu i czerwonki wydzie la ją  się w raź  z kalem 
i moczem n azew nątrz  i s ta ją  się dalszem ogniwem zakażenia. Możemy 
przeto powiedzieć, że właściwem źródłem zarazy  jest chory przez swoje 
wydaliny. Poza tem  może nim być również każdy  człowiek, k tóry w swo­
ich jelitach posiadać  będzie ognisko omawianych bakterji . Może się zd a ­
rzyć, że osobnik taki będzie zupełnie zdrów ; jego  o rgan izm  bądź  już 
przebył chorobę, bądź  też tylko się z n ią  zetknął, niemniej jednak  ta  s a ­
m a bakterja , k tó ra  jemu krzyw dy żadnej nie czyni, w ydobyw szy  się n a ­
zewnątrz  i znalazłszy  się zkolei w  organizm ie  podatnym  n a  zakażenie, 
zaa taku je  go z całą zaciekłością i w yw oła  ciężkie schorzenie pełne p rz y ­
krych, niebezpiecznych komplikacyj. Staje więc przed  nami konieczność 
obrony nietylko p rzed  drobnoustro jąm i, pochodzącemi od ludzi chorych, 
lecz również przed takiemi drobnoustrojam i, które są  wydzielane z o rg a ­
nizmów t. zw. nosicieli. Dla przykładu podam, że ludzie, k tórzy  p r z e ­
byli tyfus brzuszny, m ogą czasami wydzielać p rzez  długie la ta  bak terje  
duru. Zdaniem  niektórych epidemjologów stanowi to przyczynę niewy- 
g asan ia  epidemji tyfusu, fji S tąd  więc ogólne w skazanie:  musimy bacz ­
nie w ystrzegać  się zanieczyszczenia jad ła  i napo ju  przez wydaliny ludz­
kie. Najczęstszem  źródłem zakażenia  ludzi durem i czerwonką jest 
w  p ierw szym  rzędzie zanieczyszczona woda, W  dużych miastach, gdzie 
mam y w odę doskonale filtrowaną, zakażenie tą  d rogą  jest p raw ie  że nie­
możliwe. W  m ałych jednak  i n ieskanalizowanych miasteczkach, osie­
dlach, lub n a  wsi, gdzie mieszkańcy czerp ią  wodę ze studzien, często 
źle ocembrowanych, znajdu jących  się poniżej ogólnego poziomu, gdzie 
niejednokrotnie w oda  jest  zanieczyszczona przez ścieki, epidemje tyfusu 
i czerwonki w ybucha ją  perjodycznie i niemal zawsze daje  się stwierdzić, 
że źródłem zakażenia  była woda. Ę. Drugiem ogniskiem epidemji może 
być zanieczyszczone, w  niehigjenicznych w arunkach  pobierane mleko, 
które stanowi praw dopodobnie  dobrą  pożywkę dla bakterji i sprzy ja  ich 
rozwojowi. Stwierdzono, że bezpośrednią  przyczyną epidemji tyfusu na 
Śląsku w 1929 roku było właśnie mleko. W reszcie  trzecim źródłem 
zakażenia  m ogą być produkty  spożywcze, kupow ane w w arunkach  anty- 
sanitarnych, dotykane brudnemi rękami, nie chronione od much, które 
m ogą  także d rogą mechaniczną, czyli na łapkach i skrzydełkach prze-
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nosić bakterje . Jeżeli więc chodzi o w skazan ia  zapobiegaw cze przeciw 
wymienionym powyżej chorobom, należałoby szczególnie dbać  o to, by 
wszystkie produk ty  dostarczane nam były czyste; mleko zaś i w oda  
z n iepewnch źródeł pochodzące m uszą być gotowane. Dla ludzi bardziej 
wrażliwych, często zapada jących  na zaburzenia  jelitowe, m am y jeszcze 
do dyspozycji szczepionki przeciwtyfusowe i przeciwczerwonkowe. 
Szczepionka byw a dw ojakiego rodzaju : l - o )  s tosow ana  podskórnie 
i ta  daje  lepsze rezulta ty , 2-o  szczepionka Besredki w  formie pigułek, 
które stosuje  się łatwo, bo  przez trzykrotne połykanie naczczo po jed ­
nej, lub dw ie  pigułki. Pigułki te sprzedaw ane  są  w  Państw ow ym  Z ak ła ­
dzie Higjeny w  W arszaw ie , Chocimska 24, oraz w  jego oddzia łach  p ro ­
wincjonalnych, a także  w większych aptekach. Sf. Chciałabym jeszcze 
kilka słów dorzucić o drobnoustroju, który na szczęście grozi nam  dość 
rzadko, niemniej jed n ak  t rzeb a  o nim  pam iętać i wiedzieć, jak  się od 
niego ustrzec; m am  na myśli bakterje  tężca. Tężec jest  to prątek, w y ­
tw arza jący  zarodniki, t. zn. formy przetrwalnikowe, dzięki temu jest  on 
bardziej odporny n a  zabicie środkami dezynfekującemi, w ytrzym ały  n a  
wysychanie. Bytuje on w ziemi, znajdow ano go również w  naw ozie  koń­
skim, w  pyle ulicznym i t. p. W y tw arza  on jad , k tóry  jest  p rzyczyną 
choroby, zwanej drętw icą karku . ip  Zakażenie  tężcem może nastąp ić  
tylko przez zanieczyszczenie ran. Należy więc zaw sze dbać o u trzym a­
nie w  czystości wszelakich zadraśnięć i chronić je od zetknięcia z zie­
mią. W  całym szeregu armji np. we Francji s tosu ją  szczepienia ochronne 
przeciwtężcowe, aby  uchronić żołnierzy, s tykających się bezpośrednio 
z ziemią, od zakażenia, m a  to szczególne znaczenie w czasie wojny. 
Również przy p racach  ogrodniczych zdarzyć się może niebezpieczeństwo 
zakażenia  tężcem. Oczywiście, nie zda rza  się to często i nie k a ż d a  zanie­
czyszczona ran a  m usi być d rogą  dla bakterji tężca. Należy jednak  liczyć 
się z możliwością takiego zakażenia  i nie lekceważyć sobie tego niebez­
pieczeństwa. ip  Spraw a zakażeń, k tó re  wymieniłam w  niniejszym ar ty ­
kuliku, nie powinna być powodem obaw  przed  zachorowaniem. Moim 
celem nie było w zbudzenie  s trachu przed  bakterjam i, chciałam tylko za ­
znaczyć, że przy umiejętnem zachowaniu się można uchronić się od 
pewnych chorób, zw łaszcza gdy  się cośniecoś o nich wie. L. z. k
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MINIMUM WYMAGAŃ PRZY NAUCZANIU 
Ć W ICZEŃ C IE L E SN Y C H  W SZKO LE.
tf- „Zależy mi na  tern, aby  wychowanie fizyczne było upodobnione do 
innych przedmiotów. Musi być ułożona jakaś  dyscyplina i wychowanie 
fizyczne powinno być pod nią podciągnięte*. Ę. M arszałek  J. Piłsudski. 
» 0  postu la tach  w ychow ania  fizycznego* (referat  na  III plenarnem p o ­
siedzeniu Rady  Naukowej W ychow ania  Fizycznego 22.VI 1929). ff, Nie­
mal wszystkie przedm ioty  szkolne już od zaran ia  dziejów szkolnictwa 
prow adzone  były w edług s tałego planu. W szędzie  obowiązywało pewne 
pensum, które należało z uczniami przerobić w obrębie  danej klasy. 
Ę. Inaczej się zgoła  p rzedstaw ia  sp raw a  z t. zw. przedmiotami technicz- 
nerni, a zw łaszcza z ćwiczeniami cielesnemi. Przedm iot ten, mimo 
istnienia pewnego program u, najczęściej posiadał w realizacji cechy p rzy ­
padkowości. Zarów no p rog ram  jak  i m etoda były zależne od istnieją­
cych w szkole w arunków  (przew ażnie  n iesprzy ja jących) ,  albo od w ła ­
snego »widzimisię« nauczyciela, co często przy braku  dostatecznego jego 
przygotow ania , bynajmniej nie było korzystne dla wyników nauczania. 
Jeżeli do tego dodam y n iedostateczną opiekę, a niekiedy naw et zupełne 
ignorowanie tego przedm iotu zarówno przez czynniki szkolne, jak  i ro ­
dziców i uczniów, jasnem  stanie się, jak  wysoce niekorzystny był taki 
s tan  rzeczy. 3J, U nas na spraw ę ustalenia w ym agań  w  ćwiczeniach 
cielesnych w szkole pierwszy zwrócił uwagę Pan M arszałek Józef P ił­
sudski i w  cytowanym w nagłówku referacie rzucił owe pamiętne słowa. 
Ę. Zgodnie z tą  dewizą R ada  N aukow a rozpoczęła swe prace n ad  w y ­
nalezieniem miernika minimum w ym agań  w  szkole i —  przyznać  nale­
ży —  wiele w  tym kierunku już zdziałała, choć sp raw y tej jeszcze nie 
zdążyła  doprow adzić  do końca. (Porów naj streszczenie artykułu K. Mu- 
szałówny p. t. «Miernik wychowania  fizycznego młodzieży szkolnej 
w Nr. 2 naszego  p ism a ) .  Sf. Dotychczas p an u jąca  pewna sw oboda  
przy nauczaniu ćwiczeń cielesnych uw ażana  była  przez nauczycielstwo, 
a może i dziś jeszcze jest  uw ażana, za dobrodziejstwo, k tóre  pozw ala  
na  w prow adzan ie  wszystkich inowacyj, jakie w  tym przedmiocie po-
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1 : Rozwiązanie niniejszego zagadnien ia  podniosłoby prestige  wycho­
w ania  fizycznego w oczach ucznia i rodziców, a co za tern idzie ułatwiłoby 
pracę  i ugruntow ało  stanowisko nauczyciela ćwiczeń cielesnych w szkole. 
Zdajem y sobie jednak  spraw ę, że rozwiązanie zagadnien ia  jest trudne, 
trak tu jem y więc ten artykuł jako  dyskusyjny. (P rzyp . red.) .



wstawały. Ę, Należy się zastanowić, czy nie jest  zdrow sze ogran icze­
nie tej sw obody nauczyciela, czyli postaw ienie  w ym agań, b y  w  ciągu 
roku szkolnego na pewnym poziomie przerobił określony m aterja ł  ćw i­
czebny, zas tosow any raczej do młodzieży słabszej (minimum w y m ag ań ) .  
Bezwątpienia  będzie to stanowiło ogromne ułatwienie dla n iego  p rzy  do­
borze  m aterja łu  dla odpowiedniego wieku. Ileż to  raizy n iedoświadczony 
nauczyciel s ta je  Wobec zagadki niemal nie do rozwiązania, czy dane 
ćwiczenie i w  danej postaci może być zastosow ane dla pewnego wieku, 
czy też inie. Również inny będzie stosunek zarów no  szkół, jak  i rodz i­
ców  i młodzieży, jeśli w iadom o będzie, że pewne rzeczy m uszą  być p rze­
robione. W  przeciwnym razie ćwiczenia cielesne będą  zaw sze t rak to ­
wane, jako coś, co można, jeśli nie lekceważyć, to częściowo obejść 
a  zwolnienia z ćwiczeń b ędą  żaw sze miały miejsce i to często pod p res ją  
rodziców, za wiedzą i zgodą  dyrekcyj szkół. Również nadal b ę d ą  istniały 
tego rodzaju  n iezdrow e w  szkołach stosunki, że dyrekcje, szukając  go ­
dzin w  p lan ie  lekcyjnym w  celu wyrów nania  b raku  z jakiegoś p rzed­
miotu zna jdą  „kozła  ofiarnego” , którym niemal z reguły  zaw sze będą  
lekcje ćwiczeń cielesnych. Ę, Spraw a ustalenia  m aterja łu  jest  w ażna 
również i przy  zmianie szkoły przez ucznia. Z darza  się często, że uczeń, 
zmieniając szkolę, przy  najlepszych chęciach nie jest w  stanie podołać 
wym aganiom , stawianym  przez danego nauczyciela w  lekcjach ćwiczeń 
cielesnych. Z darza  się i odwrotnie, że uczeń nowy znacznie przew yższa  
klasę  spraw nością  i wyćwiczeniem, a w tedy  lekcje go n u d z ą  i s ta ra  się 
ich unikać. M omenty te zwłaszcza są  aktualne obecnie w  związku ze 
zm ianą  ustroju szkolnictwa, kiedy na porządku  dziennym b ędą  wę­
drówki młodzieży ze szkół powszechnych do gimnazjów, a potem do li­
ceów.' B rak  ustalenia w ym agań  daw ał się mocno w e znaki także 
nauczycielowi, szczególnie p rzy  zmianie szkoły. Ileż to czasu  i energji 
zm uszony był zmarnować, zanim poznał poziom poszczególnych k las 
; mógł prow adzić  normalne lekcje. Ę, M ożnaby wyliczyć wiele jeszcze 
m om entów  korzystnych, płynących z ustalenia m aterja łu  ćwiczebnego 
w  szkole, lecz najw ażnie jsze  jest to, że tworzy ono trwałe podstaw y  dla 
spokojnej p racy  nauczyciela. Ę, I d la tego  —  zdaniem mojem —  n a su ­
w a  się logiczna konsekwencja, że sp raw y należy uregulować w  tym sen­
sie, by ujednostajnić w ym agan ia  ćwiczeń cielesnych w  szkole tak, jak  
one istnieją dla innych przedmiotów. D r o s e n b e r g
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CODZIENNE 2 O-MINUTOWE ĆWICZENIA 
GIMNASTYCZNE W GIMNAZJUM PAŃ-  
STWOWEM IM. S T E F A N A  BATOREGO
W W ARSZAW1E. Dwudziestom inutowe -poranne ćwicze­
nia gimnastyczne w gim nazjum  B atorego wobec inowacyj now ego -pro­
g ram u nauczania  ćwiczeń cielesnych s ta ją  się eksperymentem szczegól­
nie interesującym dla w ychow aw cy fizycznego szkoły ogólnokształcącej. 
R am y tego eksperymentu są  znacznie szersze; jest  on częścią p róby  o rga-  
mizaoji wychów, fizyczn, w  szkole na nowych zasadach . Sf. N a  wstępie 
muszę zaznaczyć, że gim nazjum  państw ow e im. St. Batorego  posiada  
pod w zględem lokalu, higjeny i najrozm aitszych urządzeń  w arunki luksu­
sowe, które zapew niają  wszel-kim poczynaniom w  dziedzinie w ychow a­
nia fizycznego całkowite powodzenie, chociaż w  pewnym tylko stopniu 
od nich ono zależy. Decydujące znaczenie posiada  t-u znakomite zrozu­
mienie dla sp raw y  w ychow ania  fizycznego dobra  wola, aktywność i1 ow oc­
ny wysiłek dyrektora  girnn. W . Ambroziewicza i wychowawcy fizycznego 
W ładysław a Olędzkiego, oraz daleko idące poparc ie  w ładz szkolnych. 
If. O rgan izac ja  wycho-wa-nia fizycznego w  giimin. pańs tw , im. St. Bato­
rego przedstaw ia  się następująco : W szyscy  uczniowie zostali podzieleni 
na osiem grup, 4 g rupy  »mocnych« i 4 »słabych« z uwzględnieniem wie­
ku fizjologicznego ćwiczących, które odbyw ają  -codziennie 20-m inutow e 
ćwiczenia gimnastyczne -pod kierunkiem -specjalnie w tym -celu w yszko­
lonych instrukotrów -uczniów  kl. VII oraz VIII i nadzorem  nauczyciela 
ćwiczeń cielesnych. W zorzec  odmienny dla -każdej g rupy  dostosow any do  
jej -potrzeb i możliwości ulega zmianie co tydzień. Ę. Lekcje gimnastyki 
ograniczono do jednej tygodniowo. N a lekcjach tych dobór ćwiczeń 
i napięcie dostosow ane są  do g rupy  średniej. W  klasach młodszych (do  
czwartej w łącznie) »słabsi« poza lekcją gimnastyki normalnej m ają 
jedną  lekcję gimnastyki wyrównawczej, »mocni« lekcję rytmiki m a ją c ą  
na celu »uwszechstronnienie sprawności ruchow ej« i powiększenia  
»sprawności cielesnej o umiejętności nowe i pożyteczne, a nie dające  się 
osiągnąć n a  lekcjach zwykłej g im n as ty k u .  Ę, Czw artek  jest  dniem wol­
nym od nauki szkolnej. W  dniu tym cztery godziny rano są  -przeznaczo­
ne n a  gry i sporty  dla jednej lub kilku klas, 3 godziny p o  południu -na 
wszelkiego rodzaju  rozgrywki i mecze międzyklas-owe i międzyszkolne. 
W  czwartki odbyw ają  się również całodzienn-e wycieczki- piesze klas, 
połączone z grami i zabaw am i i wodne na kajakach, tf- P oza  łem wszyscy 
uczniowie dw a razy  do roku są poddaw ani próbie spraw nośc i fizycznej
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i pos iada ją  karty  sprawności. Ę. Jak  widzimy, w  p ian ie  organizacji w y­
chowania fizycznego w  gimn. im. St. Batorego dw udziestominutowe ćwi­
czenia gimnastyczne za jm ują  naczelne miejsce i s tanow ią  podstaw ę w y­
chowania  fizycznego młodzieży tej szkoły. W arunk iem  pow odzenia  te­
go eksperymentu jest podział ćwiczących na  jednolite  p o d  względem sil 
i wyćwiczenia grupy. Uczniowie g im nastykują  się w pantoflach, bez 
kurtek, z rozpiętemi kołnierzami i bez szelek. Posadzki w  korytarzach, 
na k tórych ćwiczą uczniowie u trzym ane są  w  idealnej czystości, łf. O g o ­
dzinie ósmej rano g rupy  s ta ją  w  kolumnach ćwiczebnych i n a  dzwonek 
rozpoczynają  ćwiczenia pod  kierunkiem kolegów-instruktoróW. Ucznio­
wie w ykonyw ują te ćwiczenia chętnie i s tarannie. W ysoki stopień k a r ­
ności przy  niewymuszonym, sw obodnym  nas tro ju  dowodzi, że uczniowie 
rozumieją cel wykonywanej p racy  —  nie widzi się opieszałych i p rze­
szkadzających . D w adzieścia  minut po ósmej uczniowie rozchodzą się do 
klas, ub ie ra ją  się i w ychodzą  na korytarz pierwszego p ię tra  n a  w spólną  
modlitwę. O godzinie 8.30 .rozpoczynają się lekcje. Ijl Dzięki uprze j­
mości gospodarzy  podwoje g im nazjum  .państw, im. S tefana B atorego 
sto ją  o tw orem  i k ażd y  za in teresow any sp raw ą  w ychow ania  fizycznego 
w szkole może, tak  jak  i au tor  niniejszego, na  w łasne  oczy oglądać p rze­
bieg i wyniki p racy  n a d  młodzieżą uczęszczającą  do tego zakładu n au ­
kowego. K. K O N IU SZ EW S K I

GRY I ZABAWY W WODZIE. (Dok.). GRY, UCZĄ­
CE NURKOWANIA, łj, Młodzież nieoswojona z wodą odczuwa nieprze­
party strach przed zanurzeniem się, a przetrzymywanie głowy w w o­
dzie więcej, niż parę sekund, jest dla niej nerwowo trudne. Przezwycię­
żenie się ucznia przy zanurzaniu się jest natury czysto psychicznej 
i stanowi przy pływaniu moment decydujący. Ę. Zapomocą gier uczy­
my młodzież odważnego zanurzania się, jaknajdłuższego przebywania 
w wodzie bez oddechu i umiejętności nurkowania. Oprócz tego uczy­
my patrzenia w wodzie i dostrzegania przedmiotów, znajdujących się 
na dnie lub w pewnem oddaleniu. Jf. Specjalną uwagę należy zwró­
cić na mocowanie się z zanurzaniem przeciwnika oraz na przewroty 
w wodzie, podczas których początkujący uczniowie tracą bardzo szyb­
ko orjentację, a które w doskonały sposób uczą dostosowania się do 
różnych nieprzewidzianych sytuacyj, mogących się wydarzyć w wodzie. 
Pożądane jest, by przerabiać z uczniami chwyty, mające na celu w yrabia­
nie umiejętności wyswobodzenia się z objęć tonącego podczas ratowania 
go, oraz umiejętności rozbierania się w wodzie. Przypominam, że zamy­
kanie oczu, zatykanie nosa i uszu jest niedozwolone; należy również 
uważać, by mięśnie nie były napięte, lecz swobodnie rozluźnione. 
Przed zanurzeniem się uczeń powinien nabrać powietrza do płuc, by pod
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wodą swobodnie je wydychać. H u ś t a w k a .  Dwaj uczniowie stoją 
naprzeciw siebie i trzymają się za ręce. Na zmianę zanurzają się do wody. 
Wtedy, kiedy jeden uczeń wynurza się, drugi musi się zanurzyć. N u r e k .

a) Skulny przysiad, ręce obejmują kolana, 
głowa zanurzona w wodzie, b) Siad p la­
ski, głowa zanurzona w wodzie, ręce wznie­
sione ponad głową wystają, c) Siad skrzyż- 
ny, głowa zanurzona w wodzie, ręce wznie­
sione ponad głową wystają z wody. W e- 
s o ł e f o k i .  Głęboki przysiad, głowa 
zanurzona, ręce w ystają  z wody i dowolną 
ilość razy klaszczą. P r z e k ł a d a n k a .  
Uczniowie przez splecione z przodu ręce 
przekładają jedną, następnie drugą nogę 
tak, że splecione ręce znajdą się z tyłu na 

wysokości bioder. Potem przez powtórne przełożenie nóg powrót do postawy. 
W y d r a  i r y b y .  W ydra goni ryby, które przed nią uciekają. Ryby, która 
zanurzona jest głową w wodzie, łapać nie wolno. Ryba złapana zostaje zko­
lei wydrą. P o ł ó w  r y b  n i e w o d e m .  Kilku uczniów podaje sobie 
ręce i, zajmując całą szerokość pływalni, tworzy niewód. Na dany znak po­
suwają się do przodu, zagarniając ryby, które mogą uciekać nurkiem, 
pod rękoma chłopców, tworzących niewód. Ryby, które nie zdążą uciec 
i znajdą się w niewodzie, muszą za karę wyjść na chwilę z basenu. W  y- 
ś c i g i  n u r k ó w .  Nurkowie stają w szeregu. Na dany znak zanurzają 
się i s tara ją  się odbiec pod wodą jak najdalej od miejsca startu. Nurek, 
który najdalej się wynurzy, zostaje zwycięzcą. Z d e j m o w a n i e  i n a ­
k ł a d a n i e  s p o d e n e k .  Uczniowie w wodzie głębokiej powyżej pasa, 
zdejmują z siebie spodenki i na dany znak nakładają je zpowrotem. 
U c i e c z k a  f l o n d e r  p r z e z  d z i u r a w ą  s i e ć .  Kilku chłop­
ców staje w szerokim rozkroku obok siebie, zajmując całą szerokość pły­
walni. Flondry starają się wydostać na drugą stronę, umykając między no­
gami chłopców, tworzących sieć. Flondry, które nie zdążą w oznaczonym 
czasie uciec, odpadają od gry. Zwrócić uwagę, by chłopcy łapiący flondry 
nie zwierali nóg pod wodą. P r z e c h o d z e n i e  p r z e z  o k n o  
o k r ę t u .  Pod wodą ustawia się drewnianą obręcz, opierając ją o dno. 
Uczniowie przechodzą przez obręcz. P o ł ó w  p e r e ł .  Rozrzucamy 
w pływalni metalowe błyszczące blaszki ewentualnie guziki. Uczniowie 
nurkują i w ydobywają je. Uczeń, który wydobędzie ich najwięcej zostaje 
królem poławiaczy pereł. Z d e j m o w a n i e  k o s z u l i  w w o d z i e .  
Uczniowie w koszulach zanurzają się pod wodę i zdejmują je. Uczyć zdej­
m owania koszuli przez twarz do karku, ściąganie jej z grzbietu przez gło­
wę jest niebezpieczne, bo może przylgnąć do twarzy i spowodować zato­
pienie pływaka. P r z e p r a w a  k a w a l e r j i .  Uczniowie wyznaczeni 
na ułanów stoją w rozkroku. Konie zanurzają się pod wodę i wkładają gło­
wy między nogi ułanów. Następnie trzymając ułanów na barkach w ynu­
rzają się z wody i na dany znak cała kawalerja posuwa się naprzód. Koń, 
który pierwszy dojdzie z ułanem do wyznaczonej mety, zostaje zwycięzcą.
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P ł y w a j ą c e  m e d u z y .  

Uczniowie wykonują skrzyżny 
s iad  w wodzie, trzymając ręce 
przy biodrach. Dłońmi zagar­
niają wodę pod siebie, unoszą 
się nieznacznie do góry i bar­
dzo powoli płyną pod wodą do 
przodu. P r z e w r o t y .  1)

/:
/

Koziołek w wodzie. 2) Prze-
wrót przy pomocy współćwi- 
czących. Uczeń, wykonywują- 
cy przewrót, podaje z boku rę­
ce dwóm współćwiczącym. Od-

\
\

bija się silnie od dna i przez "  -  -  "
ruch głowy do tyłu i w dół, ■
a nóg do góry wykonywa prze­
wrót. To samo robi w odwrotnym kierunku, to znaczy tw arzą  w dół 
i do przodu, a plecy i nogi do góry. 3) Jeden uczeń kładzie się 
w wodzie na plecy podtrzymywany przez współćwiczących z dwóch 
stron pod biodra i pod barki. Współćwiczący przez podniesienie do góry 
bioder leżącego ucznia i opuszczenie jego głowy nadół wykonywują nim 
młynek. 4) 6—8 uczniów trzymając się za ręce tworzy koło. W  kole odli­
czają do dwóch i na dany znak dwójki względnie jedynki wykonują prze­
wrót. 5) Uczeń staje w rozkroku, zanurza głowę pod wodę i podaje mię­
dzy nogami ręce współćwiczącemu, stojącemu za nim. Współćwiczący 
chwyta za jego ręce i przez silne pociągnięcie ich do siebie ułatwia uczniowi 
wykonanie rozkrocznego przewrotu w wodzie. E s k i m o s  i f o k i .  
Jeden uczeń jest Eskimosem, pozostali fokami. Eskimos stara  się trafić fokę 
harpunem (małą gumową piłeczką). Foka trafiona staje się Eskimosem 
i wspólnie zaczynają polować na pozostałe foki. Eskimosom nie wolno bie­
gać za fokami z piłeczką, tylko podają ją sobie wzajemnie i z miejsca s ta­
rają się trafić. Piłeczki nie wolno przetrzymywać dłużej niż 3 sek. Foki 
bronią się przed upolowaniem uciekając, albo zanurzając się głową do 
wody, niewolno im tylko łapać harpunu. P o ł a w i a c z e  p e r e ł ,  
a) Stanie na rękach w wodzie, b) Stanie na jednej ręce w wodzie, c) Ze 
stania na rękach wywracanie się na plecy i wykonanie przewrotu. Z a w i ą ­
z y w a n i e  i r o z w i ą z y w a n i e  n ó g  p o d  w o d ą .  a) Uczeń 
ze sznurkiem w ręku zanurza się pod wodę i s tara  się zawiązać nogi w oko­
licy kostek, b) Zanurza się ponownie i uwalnia nogi z zawiązanego sznurka. 
Z a t o p i o n y  d z w o n .  Dwóch uczniów staje plecami do siebie. W zno­
szą do góry ramiona i jeden z nich chwyta drugiego nachwytem za nadgar­
stek. Następnie przez pochylenie tułowia do przodu kładzie na swoje plecy 
współćwiczącego. Czyniąc raptowny skłon tułowia w dół i pociągając go 
silnie za nadgarstek przerzuca go przez głowę. Ł ó d ź  p o d w o d n a .  
Uczniowie plecami opierają się o ścianę pływalni. Zanurzają głowy i ode­
pchnąwszy się silnie nogą od ściany, zanurzają się i płyną z wyciągniętemi 
do przodu ramionami tuż ponad dnem pływalni. Z a p a s y .  Uczniowie



obejmują się w pół, mocują się ze sobą, starając się zanurzyć jeden dru­
giego. W  tej grupie można stosować naukę chwytów dżiu-dżitsu. Uwa­
żać, by mocujący się uczniowie dobrani byli silami i by zwycięzca nie prze­
trzymywał zbyt długo przeciwnika pod wodą.

ĆWICZENIA W  FORMIE ZABAWOWEJ, WYUCZAJĄCE UTRZYMYWA­
NIA SIĘ NA POWIERZCHNI WODY. tp W oda  wypiera ciało w niej zanurzo­
ne. Siła wypierania odpowiada ciężarowi wody wypartej przez ciało i m ogą­
cej się pomieścić w jego objętości. O ile ciężar wypartej wody jest większy 
od ciężaru ciała, wtedy utrzymuje się ono na powierzchni wody, o ile zaś 
mniejszy, wtedy ciało tonie. W ynika z tego, że zdolność utrzymania się 
na powierzchni wody zależy od ciężaru gatunkowego ciała i od jego obję­
tości. Ludzie tłuści łatwiej utrzymują się na powierzchni niż muskularni, 
kobiety łatwiej od mężczyzn. Normalnie ciało nasze tonie. Chcąc utrzymać 
je bez ruchu na powierzchni, musimy sztucznie zwiększyć jego objętość, 
co czynimy przez nabranie powietrza do płuc i chwilowe zatrzymanie go. 
Dlatego też ludzie o dużej pojemności życiowej płuc łatwiej utrzymują się 
na wodzie niż ludzie o małej pojemności płuc. Rzeczą zrozumiałą jest, że 
obfity posiłek spożyty tuż przed pływaniem zwiększa ciężar ciała i utrudnia 
pływanie. Na ciało znajdujące się w wodzie działają dwie siły, skiero­
wane przeciwnie: ciężar ciała oraz parcie wody. Chcąc jaknajdłużej 
utrzymać na wodzie ciało nasze w płaszczyźnie poziomej, osiągniemy to 
przez odpowiednie zanurzenie całego ciała, a w szczególności głowy, przez 
wyciągnięcie ramion wprzód oraz odpowiednie wygięcie w lędźwiach. 
Możność utrzymania się dłuższy czas na wodzie w leżeniu na piersiach 
uzyskujemy przez nadanie ciału pewnej prędkości zapomocą silnego ode­
pchnięcia nogą od ściany pływalni, albo wykonywując nożyce crawlowe. 
Dzięki tym ruchom nożycowym otrzymujemy większe zgęszczenie wody 
pod sobą, co powoduje zwiększenie siły parcia wody. Ruchy muszą być 
wykonywane łagodnie i miękko, aby nogi nie przecinały wody, lecz w y­
wierały na nią pewien nacisk z góry na dół. Celem ćwiczeń zabawowych 
tej grupy będzie wyuczenie młodzieży odważnego kładzenia się na wodę 
i przyjmowania w leżeniu dobrej postawy. To ostatnie jest niezmiernie 
ważne, gdyż stanowi podstawę do nauki pływania, zarówno crawlem, jak 
i żabką. W  prawidłowej postawie leżącej na wodzie układ ciała powinien 
być taki, by podczas posuwania się w wodzie opór jej był jak najmniej­
szy. Ciało winno pruć wodę głową i barkami, a reszta ciała wpadać w próż­
nię. Kłaść się na wodę należy spokojnie, gdyż gwałtowne rzucenie się po­
woduje niepotrzebne zbyt głębokie zanurzenie się. Niezmiernie ważnem 
jest, by mięśnie całego ciała były w stanie zupełnego rozluźnienia. Szcze­
gólną uwagę należy zwrócić na naukę utrzymywania się na wodzie na- 
wznak, co jest znacznie trudniejsze, niż utrzymywanie się na piersiach. 
Trudność ta  wypływa z dwóch przyczyn. Po pierwsze, że uczniowi trud­
niej przychodzi opanowanie strachu, a po drugie, że przez odchylenie od 
pionu środka ciężkości i środka ciśnienia płynu, nogi bardzo szybko 
opadają na dół. Przeciwdziałamy szybkiemu opadaniu nóg na dół przez 
trzymanie ramion na wodzie nad głową lub do boku. Chcąc dowolnie dłu-
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go utrzymać się na wodzie musimy zwiększyć parcie wody przez lekkie, 
miękkie ruchy dłoni z góry na dół tuż przy sobie, a lepiej zaawansowane 
mogą wykonywać nożyce crawlowe, względnie ruchy żabie nogami.

ĆWICZENIA, UCZĄCE UTRZYMYWANIA SIĘ NA POWIERZCHNI NA. 
PIERSIACH. Ę, Ż e r u j ą c a  k a c z k a .  Uczniowie nabierają powietrza 
do płuc i zanurzają się do wody. Pod wodą odrywają stopy od dna, nie­
znacznie unoszą do góry nogi zgięte w kolanach i zawieszają się w wodzie: 
ręce swobodnie zwisają, a mięśnie całego ciała zupełnie rozluźnione^

wietrzą do płuc i kładą się na wodę. Ciało swobodnie wyprostowane, mię­

śnie rozluźnione, stopy zwarte razem i nieznacznie wyciągnięte, głowa na: 
jednej linji z tułowiem, twarz zanurzona pod wodę, ramiona wyciągnięte 
przed siebie. H o l o w a n i e .  Część uczniów kładzie się swobodnie na 
wodzie, pozostali uczniowie, zwróceni do nich przodem, chwytają ich za 
ręce i ciągną po wodzie. S t r z a ł k a .  Uczniowie opierają się plecami 
o podłużny brzeg pływalni. Zaczerpnąwszy powietrza kładą swobodnie 
wyciągnięte ręce i głowę nad wodę, jednocześnie ugiętą nogą, opartą sto­

pą o ścianę pływalni mocno odpychają się. Pod wpływem odepchnięcia 
ciało nabiera szybkości i uczeń płynie parę metrów, nie wykonywując żad­
nych ruchów. W y p u s z c z a n i e  t o r p e d y .  Część uczniów kładzie



się na wodzie, ręce wyciągnięte przed sobą. Pozostali uczniowie chwytają 
ich za stopy i pchają przed sobą. Na dany znak ruchem energicznym wy­
pychają ich do przodu. S z y b o w a n i e .  Uczniowie odpychają się od 
ściany pływalni i płyną strzałką. Po chwili zaczynają wykonywać nożyce 
crawlowe. Ruchy nóg powinny być miękkie, bez wysiłku, ale dość szybkie.
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Ruch nóg powinien odbywać się w stawie biodrowym, nogi winny być sw o­
bodnie wyprostowane, mięśnie rozluźnione, przy opuszczaniu na dół ko­
lana bardzo nieznacznie ugięte. Przy poruszaniu się nogi nie powinny się 
rozchodzić, stopy powinny być równoległe do siebie. O ile uczniowie wy- 
konywują prawidłowo nożyce, wtedy płyną dosyć szybko bez żadnych ru­
chów rąk. Szybowanie powinno się odbywać z ramionami wyciągniętemi
przed siebie, a dla wprawnych z ramionami tuż przy sobie.

- ' ' ■ . '
ĆWICZENIA, WYUCZAJĄCE UTRZYMYWANIA SIĘ NA POWIERZCHNI 
NAWZNAK. Ę  W r z u c a n i e  k l o c y  d r z e w a  d o  w o d y .  Dwaj 
uczniowie biorą trzeciego za głowę i za nogi, podnoszą nieznacznie do góry 
i wrzucają do wody nawznak. Uczeń unoszony musi być swobodnie wy­
prostowany i powinien być wrzucany z niewielkiej wysokości. H o l o w a ­
n i e  k l o c ó w  d r z e w a .  Część uczniów kładzie się nawznak na wo­
dzie, pozostali chwytają ich za głowy w okolicy uszu i posuwając się do 
tyłu ciągną ich wzdłuż basenu. Uczniowie holowani muszą wynurzyć tro­
chę głowy, by mogli swobodnie oddychać. P c h a n i e  t o r p e d y .  
Część uczniów kładzie się nawznak, trzymając ręce tuż przy sobie. Pozo­
stali chwytają ich nachwytem za stawy skokowe z boku i pchają przed sobą. 
Zwrócić uwagę na umiejętne naciskanie na nogi, by w ten sposób umożli­
wić pchanym uczniom wynurzenie głowy i swobodne oddychanie. W y- 
p u s z c z a n i e  t o r p e d y .  Uczniowie pchają torpedy i w pewnym 
momencie zdecydowanym ruchem wypychają je do przodu. S t a r t  n a ­
w z n a k .  Uczniowie rękami chwytają się za barjery pływalni tuż przy 
powierzchni wody. Nogami opierają się o ścianę pływalni, mniejwięcej 
w środku jej wysokości. W  pewnym momencie silnie odpychają się no­
gami i nie wykonując żadnych ruchów, ręce trzymając przy sobie, płyną 
nawznak. Z a w o d y  r y b  w u t r z y m y w a n i u  s i ę  b e z  r u ­
c h u  n a  p o w i e r z c h n i  w o d y .  Uczniowie nabierają powietrza 
do płuc i swobodnie kładą się nawznak na wodzie. Uczeń, który jaknaj- 
dłużej utrzyma się na powierzchni nieruchomo zostaje zwycięzcą. K a r u ­
z e l a .  6— 8 uczniów tworzy koło, odliczają do dwóch i obracają się w  po­
danym kierunku. Na dany znak numery parzyste kładą się na plecach, 
stopami do środka, a nieparzyste obracają się w tym samym kierunku. 
Na gwizdek —■ zmiana. O d p o c z y n e k  n a  f a l i  z m ę c z o n e g o  
p ł y w a k a .  Uczniowie rozluźniają zupełnie mięśnie, nabierają do płuc



powietrza i kładą się nawznak. Głowa zanurzona w wodzie do uszu, nogi 
razem, wyprostowane, palce tuż pod powierzchnią. Rękoma wykonują lek­
kie ruchy, zagarniając wodę pod siebie. Należy zwrócić Uwagę, by ucz­
niowie swobodnie oddychali, nie zaciskali ust i nie zamykali oczu.

A. KALINO W SK I.

DEKALOG PŁYW AKA. If, W związku- ze zbliżającym
się sezonem pływacko-wioślarskim, który corocznie pochłania mnóstwo- 
ofiar głównie przez brak zachowania ostrożności, podajemy tutaj pewne 
uwagi, mając nadzieję, że w pewnym przynajmniej stopniu przyczynią się 
one do zmniejszenia nieszczęśliwych wypadków. § 1. Nigdy nie wchodź 
sam do wody. § 2. Nie oddalaj się zbytnio od brzegu. § 3. Gdy kąpiesz 
się w miejscach o niepewnym gruncie, lub nie znasz ich głębokości, zaase- 
kuruj się liną, dając drugi koniec towarzyszowi, stojącemu na brzegu. 
§ 4. Jeżeli kąpiesz się z łódki i tu zaasekuruj się liną. Gdy skaczesz z łodzi 
do wody, wracaj do niej od strony dziobu lub z tyłu, nigdy z boku, gdyż 
łódź może się wywrócić. § 5. Jeżeli poczujesz, że siły cię opuszczają, po­
łóż się nawznak. § 6. Gdy masz przepłynąć większą przestrzeń, pływaj 
również nawznak, a zwłaszcza, gdy nie możesz pozbyć się ubrania. § 7.. 
Nigdy nie wchodź do wody, będąc: a) najedzony, b) głodny, lub c) zmę­
czony. § 8. Nie pokazuj brawury, nie spychaj kolegów z mostu, lub z łodzi 
i nie zanurzaj głów swych współtowarzyszy pod powierzchnię wody. 
§ 9. Nie będąc obznajmiony z wioślarstwem i żeglarstwem, nie ruszaj nigdy 
łodzią na własną rękę. § 10. Nie pozostawaj w wodzie zbyt długo. Po 
pierwszych dreszczach, przerwij natychmiast kąpiel. Nie pozostawaj bez 
ruchu na powietrzu. (»Gymnastikbladet«). d . r .

P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C T W
OCENY KSIĄŻEK, a. v. h i ii o. b. a. m. a„ sc. d„
F. R. S. Laureat Nobla. »Żywe maszynerje« (Living Machinery). Wydanie 
polskie z drugiego wydania oryginału, uzupełnione przez autora dodatkiem 
napisanym specjalnie dla wydania polskiego we wrześinu 1933 r. Przełożył 
i przedmomą zaopatrzył Pr. W. W. P. Doc. Uniew. Warsz. Dr. Jan Dem­
bowski. W arszaw a. Nakładem »Mathesis Polskiej* 1934. 'Ę, Treść książ­
ki: 1. Nerwy i przenoszone przez nie depesze. 2. O mięśniach i ich 
ruchach. 3. Serce i niektóre inne mięśnie. 4. Płuca i krew. Jak mięśnie 
otrzymują powietrze i paliwo. 5. Nerwy i mięśnie w ich współpracy. 6. Szyb­
kość, siła i wytrwałość. Ę, Dodatkowe rozdziały. 1. Analiza rekordów 
szbkości i wytrzymałości. 2. Elektryczna metoda wymierzania czasów bie­
gów sportowych. 3. Rewolucja w filozofji mięśnia. Książka zawiera 
220 stron tekstu i 52 rysunki. If, Doskonała książka, napisana przez 
jednego z najdzielniejszych i najbardziej zasłużonych współczesnych fizjo­
logów a jednocześnie sportowca. Powstała z wykładów, wygłoszonych dla 
młodych sportowców, które cieszyły się wielkiem powodzeniem. tj, M o-
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że być niedosięgalnym chyba wzorem książek, pisanych dla użytku szero­
kiego ogółu. O wynikach i metodach najtrudniejszych badań autcr potrafi 
pisać zrozumiale i zajmująco. Nie płoszy czytelnika mozołem, nie zmusza 
go by cierpiał, gdy czyta, łf, Pomimo żartobliwego niekiedy tonu wy­
kładu, zawiera rzetelną i bogatą  treść. If, Dodatek o „rewolucji w fizjo- 
logji mięśni” najlepiej może świadczy o poziomie książki, którą czytać i zro­
zumieć bez trudu może uczeń czwartej klasy, a z której jednocześnie wiele 
może się nauczyć człowiek dojrzały i fachowo wykształcony.

Dr.  F i l .  ST. G ARTKIEW ICZ

SZKOLNE SCHRONISKA WYCIECZKOWE. Informator. VIII. Rok 1934. 
Min. W. R. i O. P. Skł. Gł. Książnica-Atlas. Sf. Nowe wydanie niniejszego 
informatora jest znacznie powiększone i udoskonalone. Rozszerzono dział 
o ochronie przyrody, dodano tablicę na kredowym papierze zawierającą 
10 zdjęć, typowych dla poszczególnych stylów, zabytków architektury, 
•umieszczono nowy dział o osiedlach i domach wakacyjnych szkolnych. 
Znacznemu powiększeniu uległ wykaz najważniejszych wycieczek i miej­
scowości godnych zwiedzenia. Całość opracowana bardzo starannie. Jest 
to niezbędne książka w rękach każdego nauczyciela prowadzącego wy­
cieczki.

Z PRASY POLSKIEJ. » WYCHOWANIE FIZYCZNE*, Or­
gan Międzyuczelniany Studjów W. F., zeszyt 3— 4, marzec— kwiecień 1934 r. 
If. Treść niniejszego numeru zawiera przebieg posiedzenia komisyjnego 
Naukowej Rady W ychowania Fizycznego z dn. 23 stycznia b. r. poświęco­
nego zagadnieniom sportu, ff, Płk. Dr. Zygmunt Gilewicz, dyrektor 
C. I. W. F., w referacie »Sport w wychowaniu* analizuje szereg definicyj 
sportu i z powyższych rozważań teoretycznych ustala następujące punkty:
1. że w sporcie zawarte są możliwości wpływu na kształtowanie się oso­
bowości ludzkiej tak w kierunku dodatnim, jak i ujemnym, 2. że tak do­
datnie, jak i ujemne wpływy wychowawcze sportu mogą mieć źródło w każ­
dym z trzech warunków 1 uznania działalności ruchowej za jej formę spor­
tową; 3) że te same skutki wychowawcze warunkować mogą różne ele­
menty zasadniczego pojęcia sportu, 4. że wyniku wychowawczego w spor­
cie nie przesądza żadna z zasad stanowiąca warunek sportowego charakte­
ru działalności ruchowej; 5. że o wynikach natury wychowawczej stanowią 
nie tyle zasadnicze warunki uznania określonej działalności ruchowej za 
•sport, ile wpływy i warunki kierujące zainteresowaniami jednostek w ich 
działalności ruchowej; 6. że usunięcie z określenia istoty sportu warunku 
•dążenia do możliwie najlepszych wyników działalności ruchowej nie jest 
w  stanie odwrócić możliwych, a nie pożądanych skutków wychowawczych 
działalności sportowej*. Dalej autor stwierdza, że sportu nie można trakto­
wać jako metody, ale jako środek wychowawczy i że »droga do uniknię-

:246

1 : Są niemi: 1. zainteresowanie określoną formą działalności fizycznej, 
2. dążenie do uzyskania w jej zakresie możliwie doskonałych wyników, 
.3. brak tendencyj do wytwarzania dóbr bezpośrednio użytecznych.



cia szkodliwych dla kształtowania się osobowości ludzkiej skutków wy­
chowawczych* prowadzi nie przez modyfikację form działalności sporto­
wej, lecz przez odpowiednie skierowanie uwagi i zainteresowań adeptów 
sportu. W praktyce szkolnej jako środki zapobiegawcze nadmiernego i nie­
właściwego interesowania się sportem przez młodzież —• wysuwa się: 
'1. sport intramuralny, 2. zakaz należenia do klubów sportowych, 3. ustale­
nie maksymalnych wyników działalności sportowej, 4. zwrócenie uwagi na 
zabawy ruchowe, obozownictwo i sporty turystyczne. Z proponowanych 
środków zapobiegawczych tylko czwarty stanowi przeciwdziałanie reflek­
syjne, —  trzy pierwsze mają charakter wybitnie normatywny i nie mogą 
zapewnić powodzenia. Autor ciekawie argumentuje niedostateczność trzech 
wyżej wymienionych środków i dodatnie walory czwartego, wreszcie za­
s tanawia się nad przyjętym u nas systemem wychowania fizycznego i do­
chodzi do wniosku, że winien on być »uzupełniony korektywą, którą znaj­
dujemy w usportowieniu młodzieży szkolnej i pozostawieniu jej większej 
swobody w doborze ćwiczeń odpowiadających jej upodobaniom,*, —  »sport 
ten winien stanowić formę przygotowawczą, odpowiadającą potrzebom 
i możliwościom rozwojowym młodzieży, oparty o przesłanki racjonalne, 
wynikające z postulatów natury biologicznej* —  formę jego należy tw o­
rzyć tak, »by w zasadniczych swych cechach nie różniła się od postulatów 
klasycznej postaci sportu, wymagających zainteresowania ćwiczeniem, dą­
żenia w niem do osiągnięcia możliwie najlepszych wyników i nieoczekiwa- 
nia od działalności bezpośrednich korzyści*. Na zakończenie referent 
przedstawił trzy konkretne wnioski: « 1. Dotyczasowy system realizacji 
postulatu usportowienia szkoły, jako oparty na zasadzie wyłącznie norma­
tywnej ingerencji wychowawczej, domaga się zasadniczej rewizji, opartej 
o gruntowne i źródłowe studja. 2. Cały system fizyczno-wychowawczy 
w szkole przyjęty u nas winien stać się przedmiotem ścisłych obserwacyj 
naukowych. 3. Należałoby zorganizować szereg ankiet i zebrać dostępny 
w chwili obecnej materjały do wyjaśnienia sprawy wpływu obecnie przy­
jętego systemu fizyczno-wychowawczego w szkole, na podniesienie się za­
interesowań kulturą fizyczną społeczeństwa, w celu uzyskania przesłanek, 
które posłużyćby mogły jako wytyczne dla ewentualnych korektywów pro­
gramów ćwiczeń cielesnych w szkołach*. Ę, Prof. dr. E. Piasecki, 
w referacie „Sport a wychowanie« nowemi argumentami utrwala zna­
ne swe stanowisko w tern zagadnieniu, przeciwstawiając sportowi za­
wodniczemu (widowiskowemu) — sport wychowawczy. Szczegółowa 
analiza zalet i wad i to zarówno fizycznych jak i moralnych skłania 
autora do wysunięcia następujących wniosków: «A. W  zakresie badań nau­
kowych: 1. Pożądanem jest skierowanie badań, dotyczących ćwiczeń cie­
lesnych i ich wpływu na ciało i duszą ludzką, w większej niż dotąd mierze 
ku dziatwie i młodzieży w wieku szkolnym. B. W zakresie szkolnictwa:
2. Zawody sprtowe w szkole należy ograniczyć do wieku młodzieńczego 
(od okresu pokwitania), oraz traktować jako wewnętrzne (intra muros), 
drużynowe i wieloboje. 3. Ograniczyć emulację w wynikach maksymal­
nych do atletyki lekkiej, gier i walk. Nadto stworzyć konkurencję dla tych 
zawodów wyczynowych, w postaci zdobywania POS’u dla ogółu, dla bar-
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dziej zaawansowanych odznak sprawności w poszczególnych gałęziach ćwi­
czeń ciaiła. 4. Akcentować w sporcie wychowawczym wartości utylitarne, 
u chłopców zwłaszcza bojowe. Wszystkie gałęzie sportu, dające się trak­
tować turystycznie, prowadzić w tym kierunku, z pominięciem wyścigów. 
5. Powyższe sposoby ograniczenia emulacji sportowej stosować do mło­
dzieży płci obojej, lecz szczególną w tej mierze uwagę poświęcić słabszym- 
organizmom dziewcząt. 6. W prowadzić do traktowania sportu wychowaw­
czego jak najszczerzej pojętą metodę harcerską. C. W  zrzeszeniach i in­
stytucjach pozaszkolnych: 7. Ożywić i upowszechnić ruch jordanowski. 
8. Rozpoczętą już reformę politki rządowej i samorządowej wobec sportu 
należy konsekwentnie prowadzić dalej, aż do uzależnienia poparcia zrze­
szeń wyłącznie od sumy pracy wychowawczej dla młodzieży pozaszkolnej, 
na tle POS’u i sportu bez trybun, łf, Dyr. W. Ambroziewicz w ref. 
»Sport w szkole średniej« zastanawia się nad organizacją wychowania fi­
zycznego w gimnazjum i dochodzi do wniosku, że jest ona niewłaściwa. Na 
ucznia w tygodniu przypada 390 minut, co stanowi prawie 9 jednostek lek­
cyjnych, z których przeszło połowa (210) nie pozostaje pod bezpośrednim 
nadzorem nauczyciela wychowania fizycznego. »Spitzy zaleca, aby każde 
dziecko w każdej szkole ćwiczyło codziennie w ciągu godziny. Dziecko 
polskie ma znacznie bogatszy budżet czasu, przeznaczonego na wychowa­
nie fizyczne, tylko ten czas jest tak rozparcelowany, że zagubiono rachunek 
ogólny«. If, Autor podaje w wątpliwość wartość 10 minutowych ćwi­
czeń codziennych w szkołach nie posiadających odpowiednich warunków 
lokalowych, jak również ćwiczeń śródlekcyjnych, prowadzonych zazwyczaj 
opieszale i nieumiejętnie, wprowadzających do nauki niepotrzebne rozbicie 
i zamieszanie. «Mając do dyspozycji tak wielki wymiar czasu, zalecałbym 
raczej pójście po drodze wskazanej przez Spitzy’ego i wprowadzenie do 
szkoły zasady codziennej godziny ćwiczeń, co więcej, widzę możliwość unik­
nięcia dwukrotnego przychodzenia do szkoły, przeznaczając ogółem 7 jedno­
stek lekcyjnych w tygodniu dla każdego ucznia (w klasie) na ćwiczenia 
cielesne«. W  dyskusji wyłoniła się konieczność zbadania w. f. w szkolnictwie 
powszechnem i zawodowem. If, W numerze niniejszym mamy jeszcze 
referat z XIV Zjazdu Lekarzy i Przyrodników Polskich prof. W. Gądzikie- 
wicza —  »Uwagi w sprawie organizacji opieki higjeniczno-lekarskiej 
w szkołach polskich*. Autor stwierdza, że opieka ta  jest zorganizowana 
wadliwie. »Jeżeli robotnik polski, żołnierz, kolejarz, ba  nawet więzień, ma­
ją dość dobrze zorganizowaną opiekę i pomoc lekarską, to w większym 
jeszcze stopniu należy się ona dziecku szkolnemu. Należy przeto dążyć do 
postawienia jej na takiej wyżynie, na jaką zdrowie naszych dzieci, przy­
szłości Narodu, niewątpliwie zasługuje*.

łf. »Zagadnienia szkolne* dwutygodnika »START« poświęcone są spor­
towi w szkole (Nr. 7) i obozom w. f. szkół powszechnych (Nr. 8). Autor 
(p. M. Krawczyk) w sprawie sportu szkolnego liczy na zdrowy rozsądek 
młodzieży, gdy proponuje: »niech (młodzież) wniknie w siebie i odpowie 
sobie wyraźnie, czy chodzi jej o »sportowanie«, czy też o sport klubowy; 
niech określi swoje stanowisko w zawodnictwie sportowem: stanowisko'

248



bezwzględnej walki o punkty, czy też — zbiorowej współpracy dla najlep­
szego swego usprawnienia, a zniknie wtedy nieporozumienie i zapanuje 
zgodna współpraca nad podniesieniem sportu szkolnego*.

IJ, W  Nr. 2— 3 miesięcznika »DLA ZDROWIA* Doc. Dr. G. Szulc umieścił 
popularny artykuł: »Czy człowiek pracujący fizycznie powinnien uprawiać 
sporty?* Oczywiście, że odpowiedź wypadła pozytywnie, stwierdza jednak 
au tor konieczność starannego nadzoru lekarskiego. t . zygler

Z PRASY OBCEJ. NIEMCY. Leibesiibungen Hf. 21—5. Listo­
pad 1933 r. »Fort mit dem Zehnminutenturnen!* (»Precz z 10-minutową 
gimnastyką!)* Von Stadtturnrat Dr. Bergmann, Remscheid. Ę, Dość cie­
kawie ujmuje autor sprawę »10-minutowej gimnastyki codziennej«, w pro­
wadzonej do szkolnictwa niemieckiego na podstawie rozp. władz oświa­
towych z dnia 13 czerwca 1910 roku. Ponieważ z tego rodzaju inowacją 
spotykamy się w b. r. szkolnym na terenie naszego szkolnictwa —  wyniki 
badań  Dr. Bergmana i przyczyny, jakie go skłoniły do zatytułowania arty­
kułu »Precz z 10 minut, gimnastyką* są godne uwagi. 5jl Właściwy te­
mat autor poprzedza dość długim wstępem, podając treść szeregu rozpo­
rządzeń W ładz Szkolnych w sprawie »10 minut, gimnastyki codziennej*, 
której celem winno być: »pogłębienie oddechu, popraw a trawienia i obiegu 
krwi, ożywienie oraz poprawienie postawy*. Również zaznacza, że rozpo­
rządzenie, którego inicjatorem był ówczesny dyrektor Państw. Instytutu 
W ych. Fizyczn., Dr. Diebow, przyjęto z wielkiem zadowoleniem, uważając 
je za »pierwszy krok* do wprowadzenia codziennej lekcji ćwiczeń gimna­
stycznych. Ę, Autor wspomina m. in. o opozycji, jaka wytworzyła się 
wśród nauczycieli wychowania fizycznego już po 3-letniej próbie stosowa­
nia 10-minutowych ćwiczeń gimnastycznych t. j. w 1913 r. Pojawiła się 
w tym czasie praca Behrensa, p. t.: »Gegen das Zehnminutenturnen* (Prze­
ciw 10-minutowej gimnastyce) a na konferencjach i zjazdach nauczycieli 
w. f. (Kassel) nawet zrodziły się memorjały w tej sprawie do Szkolnych 
W ładz Oświatowych. Jednak memorjały i protesty nawet fachowców-nau- 
-czycieli gimnastyki nie wzruszyły ówczesnego Ministra Oświaty i taki stan 
rzeczy przetrwał do chwili wybuchu wojny światowej, tf, Lata wojenne 
(1914— 1918) powodują zastój w szkolnym ruchu sportowym, zanik 10-mi- 
nutowej gimnastyki codziennej i pobłażliwe traktowanie niewykonywania 
tego zarządzenia przez szkoły ze strony W ładz Oświatowych. Kiedy po 
wojnie wzmógł się ruch sportowy na terenie szkolnictwa niemieckiego, nie­
które Kuratorja Okr. Szkol, przypomniały szkołom rozporz. z 13.VI.1910 r., 
a  jedno z nich (Dusseldorf) unormowało sprawę »10-minutowej gimnastyki 
codziennej* zarządzeniem następującej treści: »Szkoły winny wprowadzić 
10-minutowe ćwiczenia gimnastyczne, prowadząc je w jednej grupie (?) 
o ile warunki ńa to pozwalają. W  przeciwnym razie dzielą młodzież na 
dwie grupy ćwiczących. Należy zwracać uwagę nietylko na poprawne wy­
konywanie ćwiczeń, ale też na prawidłowy oddech. Ćwiczenia spełnią swój 
cel i zyskają na powadze o ile nadzór nad niemi sprawować będą wy-
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chow aw cy  klasow i. R ezu lta t ćw iczeń zależy  p rzedew szystk iem  od  tego, 
gdy  będzie  je  ok azy w ał i osobiście  p ro w ad z ił nauczycie l g im nastyk i, u b ra ­
ny w  lekki kostjum  spo rto w y * . If, A utor podaje  szczegó łow o odpow iedzi 
na  ank ietę  n a  te m at »10-m inutow ych  ćw iczeń* n a  te ren ie  szkół w  W estfa lji 
i p row incji N adreńsk ie j. O to ich tre ść : P o d w ó rza  szkolne za  m ałe. —  N ie­
p o g o d a  s ta je  dość często  n a  p rzeszkodzie. ■— P ro w ad z i się je  tam , gdzie 
w izy ta to rzy  k ład ą  nacisk . —  N auczycielstw o u w aż a  je  jak o  p rzeszkodę 
p rzy  nauczan iu . —  Ć w iczenia nie o d b y w ają  się, p on iew aż ' 6 0 %  n au czy ­
cie ls tw a je s t w  w ieku p o n ad  50 lat. —  P on iew aż  cw iczy  zad u ży  zespół, ćw i­
czen ia o d b y w ają  się n iedbale . —  P on iew aż  ćw iczen ia o d b y w ają  się w  cza­
sie p rze rw  siłą rzeczy  cierpi n a  tern nauka . —* B rak  czasu  n a  rozb ie ran ie  
się i sza tn ie  zm usza do p ro w a d ze n ia  ćw iczeń w  u b ran iach  codziennych, co 
ze w zg lędów  h ig jen iczno -zd row otnych  nie je s t p o żąd an e . Jf. M niejw ię- 
cej te  sam e odpow iedzi d a ła  ank ieta , ja k ą  p rzep ro w ad z ił S p a rb ie r  w  roku 
1929 n a  te ren ie  284 szkół w  H am burgu  (o  czem  rów nież au to r  w sp o m in a ). 
K ończąc sw ój artyku ł, au to r  w y ra ż a  p o g ląd  n a  tę sp raw ę  w  sło w ach : »Z daj- 
m y sobie sp raw ę  z tego , że 10-m in u to w a g im n asty k a  codzienna je s t czem ś 
oderw anem  od całości nauki i n iew ielka  je s t jej w arto ść  h ig jen iczno -zd ro - 
w o tna . D laczego? Z aledw ie się rozbudzi w  ćw iczących chęć do ruchu fizycz­
nego, a  już dzw onek  p rze ry w a  je  i zaczy n a  się n o rm aln a  lekcja . I d la tego  
tru d n o  je s t w zbudzić  niem i za in te re so w an ie  u n auczyc ie ls tw a i uczniów . 
U czeń znosi je  o tyle, o ile dane ćw iczenie za s to so w a n e  w  10-m inutow ej 
g im nastyce o d p o w iad a  jego  psychice. Z asadn iczo  w ykonu je bez św iad o ­
m ości celu i ty lko d la tego , by  uczynić zadość  rozporządzen iom  szkolnym ”. 
Jf, A utor kończy  dość rew elacy jn ie  sw ój artyku ł słow am i: „N a po d staw ie  
poczynionych  dośw iadczeń  zw racam  się do P a n a  M in istra  O św iaty  z p rośbą , 
by  cofnął za rząd zen ie  w  sp raw ie  10-m inutow ej g im nastyk i codziennej. N ie­
dużo n a  tern s trac im y  i nie będziem y zm uszeni do nad sy łan ia  sp raw o zd ań  
w  tej sp raw ie , k tó re  i ta k  p ro w a d zą  do m ylnych w niosków . Jednak  nie 
znaczy  to, że d o ty ch czaso w y  w y m iar lekcyj g im nastyk i w  szkoln ic tw ie 
je s t w y sta rcza jący . I ow szem ! M im o ciężkich czasów  p o żą d an a  je s t w  p ro ­
g ram ie szkolnym  codziennie lekcja  ćw iczeń g im nastycznych* . ?(, W  z a ­
kończeniu  artyku łu  au to r  zd ra d za  pow ód  sw ojego  w y stą p ien ia  p rzeciw  
10-m inutow ej g im nastyce  codziennej. Jak  się okazuje chodzi mu o w p ro ­
w adzen ie  do szko ln ic tw a codziennej lekcji ćw iczeń cielesnych. W  danym  
w y p ad k u  godzim y się z nim ; lecz n a  sk reślen ie  10-m inu tow ej g im nastyk i 
codziennej się nie piszem y. U nas 10-m inutów ki p rzy ję to  z zadow oleniem , 
a  k ilkam iesięczna p róba , jak  słychać, p rzynosi za d aw a la jące  w yniki. Nie 
u lega  kw estji, że korzyści w ychow aw cze i h ig jen iczno  -  zd row o tne zaw sze 
będą, skoro  n ad  doborem  10-m inu tow ych  ćw iczeń czuw ać będzie facho­
w iec (nauczyciel w. f .) , a  ogół nauczyc ie lstw a zechce zrozum ieć cele i za ­
s to su je  środki, dość ja sn o  sp recyzow ane w  zarządzen iu  polskich W ładz 
O św iatow ych . j .  f l i s a k
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H ITLERO W SK IE POGLĄDY NA W Y C H O W A N IE FIZYCZNE. (»Lei- 
besiibungen« z 5.X. 1933 r. Art. D -ra  R y ch te ra ). łf. Adolf H itler p r z y - ' 
p isuje w ielkie znaczenie w ychow an iu  fizycznem u. W  sw ej m ow ie w y g ło ­
szonej w  S tu ttg a rd z ie  m ów i: »...P rzecen ian ie  ta k  zw anej nauki, odw racając* 
się od  czynności fizycznej, n iety lko p row adziło  do p o g a rd y  d la  c ia ła  ludz­
kiego  i siły, ale o sta teczn ie  do lekcew ażen ia  sam ej p racy  ręcznej. A w ięc, 
poza  -kilkoma w yjątkam i, k tó re  p o tw ie rd z a ją  regułę, m yśl d u chow a m oże 
tylko m ieszkać w  ciele rów nież silneni i zdrow em . ży c ie  u trzy m u ją  ludzie 
silni, a  nie w ątli filozofow ie. Rozw ój cielesny m ężczyzn i kob ie t stanow i 
siłę i zd row ie narodu . N arodow i silnem u nie b ęd ą  n igdy  za g ra ż a ły  błędy,, 
jakim  m ogą p o d legać  m ózgi p rzepracow ane« ... tjL S łow a te  są godne uw agi. 
Cel obecnie s ta w ian y  je s t zupełnie inny od tego, jak i is tn ia ł w  la tach  p o ­
przednich . Czyż sp o rt m iał jak ie  określone dążen ia, ja k iś  ideał?  Nie było  
o tern m ow y. W p ra w d z ie  w iele ludzi rozum iało , że należy  coś czynić dla 
u trzym an ia  zd row ia  A w ięc pan ie m łode i s ta re  tro szczy ły  się p rzed ew szy s t-  
kiem o linję, m ężczyźni obaw ia li się o ty łości i a rte rjo sk lero zy . M łody sp o r­
tow iec tren o w a ł się od czasu  do czasu , ab y  zyskać dziesięć sekund  n a  100 
m etrach . S to w arzy szen ia  nie m iały innej am bicji, ja k  ty lko  po k azać  k ilka 
rzadk ich  fenom enów , albo d rużynę rep rezen tacy jną , na k tó rą  zw rócone b y ły  
oczy w szystk ich  kolegów . B ardzo  często  rów nież o d g ry w a ły  rolę sp raw y 
m aterja lne . P ro g ram  n arodow ego  socjalizm u ok reśla  rolę w ychow ania: 
fizycznego: »N aród cały  m usi być w yćw iczony, n iety lko jednostk i« . O bo­
w iązek  ten  ciąży na państw ie . N ikt nie m oże się uchylić od obow iązku  ro z­
w ijan ia  sw ego ciała, i w zm ocnien ia zd row ia . N ieposłuszni b ęd ą  zm uszeni. 
D bałość o rozw ój m łodzieży należy  n a tu ra ln ie  w  p ierw szym  rzędzie do- 
szkoły. N ależy zw alczać przekonan ie , że g im n asty k a  je s t ty lko  pew nym  
dodatk iem  w  w ychow aniu , i że w y sta rc zy  pośw ięcić  jej p ew n ą liczbę godzin- 
tygodn iow o. W ychow an ie  fizyczne je s t częścią in teg ra ln ą  w ychow ania, 
ogólnego  i k aż d a  zd ro w a jed n o stk a  m usi m u podlegać, gdyż ty lko  w ycho­
w an ie fizyczne odrodzić m oże cechy ch a rak te ru  p odk reślane  przez n a ro d o w y ' 
socjalizm  —  poczucie dyscypliny, po rządku  i karn o śc i; poczucie so lid a r­
ności, o d w ag ę ; szybką decyzję, gdy  chw ila tego  w ym aga , za h arto w an ie , 
rad o ść  z poniesionej ofiary. A zatem  szko ła  m usi spo jrzeć na w ychow anie- 
fizyczne zupełnie pod  innym  kątem , niż do tychczas. N ietylko s tro n ę  tech ­
niczną należy  b rać  pod  uw agę , lecz nauczyciel pow inien  rozw ijać  w  ucz­
niach w yżej w ym ienione cechy, k sz ta łto w ać  ch a rak te r, co m oże czynić 
w  czasie g ie r popołudniow ych i w ycieczek. Lecz to  zadan ie  m usi być je szc ze  
uzupełnione. A by p ań s tw o  m ogło w  chw ili n iebezp ieczeństw a żąd ać  o f ia ry  
z życia sw oich obyw ateli, m uszą oni p o siad ać  um ieję tność noszen ia  broni. 
(W eh rh a ftig k e it)  i odczuw ać rad o ść  z noszen ia  bron i (W e h rfre u d ig k e it) . 
W  chwili obecnej należy  budzić ducha m iiitaryzm u. Bez tego  w ychow anie  
fizyczne by łoby  niezupełne. N ależy często  p rzypom nieć m łodzieży p rzy k ła­
dy  heroizm u, w  jak ie obfitu je n asza  h is to rja  od najdaw n ie jszych  czasów . 
W  ten  sposób  nauczą , że to  jednostk i, nie zb io row iska , tw o rzą  historję..
Ę, O becnie w ięcej niż k iedykolw iek  należy  się zw racać  do ćw iczeń o formie: 
na tu ra lne j, k tó re  nauczą daw ać  sobie radę we w szystk ich  oko licznościach  
bez p o trzeb y  uciekan ia się do kosz tow nych  p rzyk ładów  lub sz tucznych  środ—
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ków , k tó re  p o m a g a ją  do p o b ic ia  rekordów , k tó re  n iczego  nie dow odzą. 
T e  ćw iczen ia  b ę d ą  u p raw ian e  p rzedew szystk iem  p rzez  k lasy  n iższe n a  g o ­
dzinach  g ie r i w ycieczek. G odziny g im nastyk i w łaściw ej b ęd ą  pośw ięcone 
p rzedew szystk iem  ku ltu rze  fizycznej, ale pew ne ćw iczen ia p rzy g o to w aw cze  
do »sportu  terenow ego«  (G e la n d esp o rt) , jak  sp inan ie  się, pełzan ie , skakanie , 
b ęd ą  rów nież sto sow ane. K ażdy m łodzieniec i k aż d a  dz iew czyna niem iec­
k a  będzie m u sia ła  p rzynajm nie j raz, a  jeśli to  m ożliw e, częściej, spędzić 
k ilka  ty g o d n i w  obozie, ab y  sk o rzy stać  z w pływ ów  ksz ta łcących  tego  ro ­
dza ju  życ ia  n a  łon ie na tu ry . T e  w szystk ie  w ysiłk i nie dop ro w ad ziły b y  do 
p o żą d an e g o  celu, g d y b y  nie w yp ływ ały  z g o rąceg o  uczucia pa trjo tycznego . 
P rzypom nijm y  sobie F. L. Ja h n ’a teg o  »ojca g im nastyk i niem ieckiej«. Pełne 
w ychow an ie  fizyczne je s t p o d s ta w ą  p odnoszen ia  się ra sy  i u trzym anie  jej 
czystości. A by n a ró d  niem iecki odzyskał należne m u m iejsce w  św iecie, 
m usi s to so w a ć  się do w sk az an ia : »zdrow e ciało —  zdrow y  duch*. Je s t rze­
czą ja sn ą , że tak i w zn iosły  cel nie m oże być o siągn ię ty  p rzy  dw óch  g o ­
dzinach  g im nastyk i tygodn iow o, jedno  popo łudn ie g ier i jeden  dzień n a  m ie­
siąc  w ycieczka. R egułą pow inno  być g o d zin a  g im nastyk i codzień. Poza 
tern w ychow an ie  fizyczne m usi o b o w iązy w ać szkoły  zaw odow e. Kiedy 
m łodzież n iem iecka o b o jg a  płci po zn a  dob ro d zie js tw o  w ychow an ia  fizycz­
nego  w e w łasnem  życiu, m ożna być pew nym , że p o w stan ie  nakoniec ra sa  
zd row a, rad o sn a , zdo lna  do noszen ia  b ron i (W e h rh a ft) . ^  O to do czego 
d ąż ą  dzisie jsze N iem cy! K om entarze zbyteczne! b .
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S  • P ♦ R*A»W*Y*Z * A«W‘ O ♦ D ♦ O W * E
JESTE ŚM Y  POK RZY W DZEN I. ^  O kólnik Nr. 30 Min. W . R. i O. P. z dn. 
7  m arca  1934 r. (II. S— 1882 /34 ) w  sp raw ie  o rgan izac ji roku szkolnego  
1934 /35  w  szkołach  średnich  ogó lnoksz ta łcących  i zak ładach  k sz ta łcen ia  
nauczycie li p rzynosi nam  gorzk i zaw ód. C zytam y tam : »P onad to  w  k la ­
sach  I i II w szystk ich  g im nazjów  należy  w prow adzić : ...b) 2 godziny  ty g o d ­
n io w o  zab aw , g ie r i sp o rtó w  o raz  g ie r i ćw iczeń polow ych  ( n a  z e s p ó ł ,  
n i e p r z e k r a c z a j ą c y  90 u c z n i ó w ) .  (P o d k reślen ie  m o je). Któż 
zdo ła  zo rg an izo w ać p racę  w  tak  licznej g rup ie! N a czem  m a po legać w tedy  
p ra c a  nauczycie la  ćw iczeń cielesnych? Jeżeli szko ła  p o siad a  bo isko  w łasne 
o pow ierzchni w y sta rc za jąc e j n a  lekką a tle tykę  i gry , to  ile p o d g ru p  musi 

/zrob ić nauczycie l z 90 uczniów ? P rzy k ład : 1 koszyków ka (po  siedm iu) —  
14, 2 sia tków k i (po  sz esn a s tu ) —  32, 1 jo rd an k a  —  18. N a g ru p ę  lekko­
a tle tó w  p rzy p ad n ie  26 uczniów . K tórą z g ru p  m a za jm ow ać się nauczyciel? 
A  jeżeli nauczycie l chce p o p ro w ad zić  90 uczniów  n a  p rzy s tań  szkolną, to 
co m a p o rab ia ć  86 uczniów , g d y  on z cz te rem a w yjedzie łodz ią?  Ja k a  p ły ­
w aln ia  k ry ta  pom ieści 90 osób? W  jak i sposób  op an o w ać ta k ą  »kom panję« 
w  czasie  ćw iczeń polow ych . Ę. P odobnych  p y ta ń  m ożnaby  s taw iać  jeszcze 
dużo  i w szystk ie  one s tw ie rd zą , że rozpo rządzen ie  n in iejsze je s t now ą 

Ik rzyw dą nauczycie la  ćw iczeń cielesnych, obc iąża jące  go w iększą  p racą



niż innych nauczycieli, i to  p rac ą  gorze j p ła tn ą . Ale n iety lko to. Z m uszanie 
nauczycie la  do  p racy  w  w aru n k ach , w  k tórych  nie je s t w  stan ie  o d p o w ia­
dać za  w yniki, obn iża  jego  p restige . G orzej jeszcze —  uczy p a rta c tw a . Bo 
zaw sze się ta k  dzieje, że gdy  w y m ag a n ia  p rz e ra s ta ją  m ożliw ości, n a jsu ­
m ienniejszy  człow iek  m usi m achnąć ręką  i U daw ać, że coś robi. If. Jeżeli 
szkoła nie p o siad a  w  pobliżu  te ren ó w  sportow ych , a  k o rzy sta  z te ren ó w  od ­
ległych, to  w tedy  ca ła  p ra c a  nad  u sportow ien iem  m łodzieży  danej szkoły  
odbyw a się w  popołudn iow ych  godzinach . W  jak i sposób  m a p ra c o w a ć  
nauczyciel ćw iczeń cielesnych z 90 uczniam i, ażeb y  ich nauczyć form  sp o r­
tow ych? C hociaż zda jem y sobie doskonale  sp raw ę  z różnicy, ja k a  zachodzi 
pam iędzy  p ra c ą  tren e ra  a  nauczycie la , m usim y stw ierdz ić , że tren e r p ra c u ­
jący  w  w aru n k ach  k ilkakroć lepszych  m oże m ieć rez u lta ty  sw ojej p rac y  i tern 
ucznia do k lubu p rzyc iągać. ^  W ład ze  szkolne s to ją  n a  stanow isku , że 
m łodzież nie pow inna  należeć do k lubów ; rów nocześn ie  je d n ak  nie s tw a ­
rza ją  należy tych  w aru n k ó w  do u p raw ia n ia  sp o rtu  w  szkole. W ykonan ie  
n in ie jszego  okóln ika przyczyni się do za h am o w a n ia  rozw oju  sp o rtu  szkol­
nego, k tó ry  w  tych  w aru n k ach  nie będzie m ógł być ani z d r o w o t n y m  
ani  w y c h o w a w c z y m  ale będzie b y l e j a k i  m. Sf- P rzep is k rzyw ­
dzący  szkołę, nauczycie la  i ucznia n a leża łoby  corychlej zm ienić! w. f .

C ZĘŚCIO W A  PO PR A W A  BYTU NAUCZYCIELI ĆW ICZEŃ  CIELESNYCH 
W  SZK O LN IC TW IE PRY W A TN EM . Jf. Z aw dzięcza jąc  tem u, że delegaci 
Z. N. P. do M iędzystow arzyszen iow ej Kom isji N orm  sta li tw a rd o  na s ta n o ­
w isku zaw odow ych  po stu la tó w  nauczycieli ćw iczeń cielesnych, zgodnie 
z op in ją  Sekcji N auczycieli W y ch o w an ia  F izycznego, m ożem y poszczycić się 
częściow ym , ale b ąd ź  co bądź , pozy tyw nym  w ynikiem . K om isja N orm  u trzy ­
m ała  podzia ł p rzedm io tów  n a  trzy  g rupy , p rzyczem  w  g rup ie  I, do k tórej 
za liczono ćw iczenia cielesne, p o d sta w ą  w yliczen ia  p łacy  za  1 godzinę je s t 
1 /2 5  w y n ag ro d zen ia  nauczycieli szkół państw ow ych , a nie 1 /27 , jak  w y­
p ad a ło b y  z p rzy ję tych  za sa d  obliczeniow ych. O znacza to  p o p raw ę  u p o sa że­
n ia  nauczycieli ćw iczeń cielesnych w  p ryw atnych  szkołach  średnich  o 8%. 
P on iew aż jed n ak  norm y n a  rok  p rzysz ły  b ęd ą  niższe o 6— 7%  od norm  
teo re tycznych  dotychczasow ych , p o p raw a  w yniesie za ledw ie 1— 2% . Z a ­
sadniczym  faktem  d la n as  je s t zbliżenie się pod  w zg lędem  uposażeniow ym  
nauczycieli ćw iczeń cielesnych do nauczycieli p rzedm io tów  II i III g rupy .

Z ♦ Ż ♦ Y ♦ C ♦ I ♦ A ♦ S » E ♦ K » C ♦ J ♦ I
SPRA W OZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI SEKCJI NAUCZYCIELI W Y C H O ­
W ANIA FIZYCZNEGO ZARZĄDU GŁÓW NEGO Z. N. P. ZA CZAS 
OD 15.XI 1932 R. DO l.V  1934 R. Ę, M y ś l i  p r z e w o d n i e  p r a c y :  
D ążeniem  Sekcji N. W . F. je s t ulżyć w  p racy  nauczycielom  ćw iczeń ciele­
snych p rzez: 1) pog łęb ian ie  i rozszerzan ie  ich w iadom ości i um ie ję tności 
zaw odow ych. 2) po lepszenie w arunków  pracy. 3) udostępn ien ie  te renów  
i u rządzeń  spo rtow ych  o raz  b u d o w a  tychże. D z i a ł a l n o ś ć  o r g a n i ­
z a c y j n a :  W  okresie  sp raw ozdaw czym  Z arzą d  Sekcji odbył 18 p o sie -

253



dzeń, a  delegaci p rezydjum  w zięli trzy k ro tn ie  udział w  zeb ran iach  Sekcyj 
O kręgow ych . Istn ie ją  trzy  Sekcje O kręgow e: w arsza w sk a , ś lą sk a  i p o zn ań ­
sk a , k tó re  p o sia d a ją  po k ilka Sekcyj O ddziałow ych , poza tem  istn ieje S ekcja 
O gn isk o w a w  R adom iu i Szczuczynie pod  L idą. ^ D z i a ł a l n o ś ć  p e ­
d a g o g i c z n a  p oczą tkow o  ro zw ija ła  się w  zak resie  O ddziału  w a r­
sz aw sk ie g o . O dbyły  się dw ie konferencje: 1) z refera tem  płk. O sm olskiego 
n a  te m at „B iologiczne p o d sta w y  w y ch o w an ia  fizycznego« o raz  2) z refe­
ra tem  kol. Z y g le ra  n a  tem at »Nowe p ro g ra m y  ćw iczeń cielesnych«. Jedna 
s e rja  lekcyj pokazow ych . Jeden kurs n a rc ia rsk i w  Z akopanem , po k tórym  
■uczestnicy o trzym ali za św iad czen ia  z p ieczęcią Z w iązku  i K uratorjum  O. S. 
W arszaw sk ieg o . Nie dosz ły  do sk u tk u : K urs n a rc ia rsk i w  W ilnie i kurs 
p. t. „R ealizac ja  ćw iczeń cielesnych w  kl. I i II szkoły  pow szechnej«  z po­
w odu  zby t m ałej ilości zg łoszeń . S ekcja  w zię ła  udzia ł w  III K ongresie P e­
dagog icznym  w e Lw ow ie, zg łasz a ją c  re fe ra t p. t. „W ychow an ie  fizyczne 
w  now ej szkole*. D zia ła lność  p ed a g o g ic zn a  n a b ra ła  innego ch a rak te ru  
:z chw ilą po w o łan ia  do życia m iesięcznika Sekcji: „W ychow an ie  F izyczne 
w  Szkole«. M iesięcznik  ten, m im o pew nych b raków , z k tórych  Z arząd  S ek­
cji zda je  sob ie sp raw ę, o d g ry w a  już obecnie p o w ażn ą  rolę w  piśm iennictw ie 
z tego  zak resu , p rzyczem  należy  zaznaczyć, że n a  16 au to rów  artykułów , 
14-tu rek ru tu je  się z p o śró d  członków  Sekcji. Ę- S p r a w y  z a w o ­
d o w e .  K rzyw dzący  nauczycieli ćw iczeń cielesnych w ym iar godzin  e ta to ­
w ych  (2 7 ), i n iższe uposażen ie  w  szkoln ic tw ie p ryw atnem  (I g ru p a ) , zm u­
sz a  Sekcję do czynien ia energ icznych  k roków  w kierunku  p o p raw y  bytu 
:sw oich członków . O dpow iedn ie pok ie row an ie  sp raw y  w  M iędzystow arzy ­
szen iow ej Kom isji Norm , przyn iosło  pew ne zw ycięstw o  nauczycielom  ćw i­
czeń  cielesnych, a m ianow icie zniżkę do 25 gr. tyg . za  to  sam o uposażenie. 
P o za  tem  p rzy g o to w a n y  je s t odpow iedn i m em orjał do w ładz szkolnych, 
k tó ry  zo s ta ł za tw ie rd zo n y  przez Z a rzą d  G łów ny. Ę  T e r e n y  s p o r ­
t o w e .  N a sku tek  s ta ra ń  Sekcji Z arzą d  G łów ny w sta w ił do p relim inarza  
bu d że to w eg o  sum ę 3.000 na w ykończenie sa li g im nastycznej w  gm achu  
zw iązkow ym . O ddzia ł W a rsza w sk i w staw ił sum ę 1.500 zł n a  budow ę p rzy ­
stan i i p laży  nad  W isłą . O kręg  Ś ląski s ta ra  się o m ożność k o rzy stan ia  
z p rzy stan i w  M ysłow icach, k tó rą  w  najb liższym  czasie pobudu je  Ś ląski W y ­
dział O św iecen ia  P ublicznego . Ę  P o s t u l a t y  n a  p r z y s z ł o ś ć .  
D zia ła lność  Sekcji N auczycieli W y ch o w an ia  F izycznego  p rzy  Z arządzie  
■Głównym m usi się rozw ijać  w  n as tępu jących  k ie runkach : 1) o rg an iz ac y j­
nym : p o w staw an ie  Sekcyj O kręgow ych, oddziałow ych  i ogniskow ych. 2) 
p ed ag o g iczn y m : p o g łęb ian ia  i u trw a la n ia  w  Polsce k sz ta łtu jąceg o  się obec­
nego  k ierunku  w y ch o w an ia  fizycznego, a w szczególności t. zw . sportu  w y ­
ch o w aw czeg o . 3 ) zaw odow ym : dążen ia  do zm niejszen ia godzin  e ta tow ych  
(w  szkoln ic tw ie p ań s tw o w em ) i p o d w y ższen ia  za robków  (w  szkolnictw ie 
p ry w a tn e m ) o raz  obn iżen ia  ilości la t p racy  do w ysług i em ery talnej ze w zg lę- 
dc n a  b a rd zo  w yczerpu jący  c h a rak te r  p racy . 4 ) spo rtow ym : przez budow ę 
ie re n ó w  spo rtow ych  i o rg an izo w an ie  nauczycielskich  ośrodków  ćw iczeb­
nych w  celu upow szechn ien ia  w y ch o w an ia  fizycznego w śró d  szerokich  rzesz 
n au czy c ie ls tw a.
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SEKCJA NAUCZYCIELI W YCHOW ANIA FIZYCZNEGO OKRĘGU ŚLĄ­
SKIEGO W  KATOW ICACH, tf, Z ebran ie  O kręgow ej Sekcji w K atow i­
cach  z udziałem  przew odn iczącego  Sekcji p rzy  Z arząd zie  G łów nym , kol. T. 
Z yg le ra  odbyło  się d n ia  15 kw ietn ia. S p raw o zd an ie  z do tychczasow ej d z ia­
ła lności złożył kol. A leksander Jasiew icz. D zia ła lność ro zw ija ła  się w  kie­
runku  pedagog icznym  i sportow ym . S ekcja  zazna jom iła  się z p ro jek tam i 
p ro g ram ó w  ćw iczeń cielesnych d la liceów  ogó lnoksz ta łcących  i z łożyła 
sw o ją  op in ję  n a  ręce p. in s tru k to ra  p rzy  W ydzia le  O św iecen ia  P ublicznego , 
zo rg a n izo w a ła  za p raw ę  do P. O. S -u  i p rzep ro w ad z iła  p róby  d la sw oich 
członków . W  jesien i ub ieg łego  roku odby ła  się w ycieczka w  B eskidy. Sek­
c ja  w y s ta ra ła  się o u lgow e b ile ty  w stępu  n a  sz tuczne lodow isko  w  liczbie 
3.000, k tó re  zosta ły  w y k o rzy stan e  przez członków  o raz  p rzez m łodzież 
szko lną. P ro g ram  p racy  p rzed staw io n y  n a  rok  szkolny  1934/35  p rzez kol. 
S zym ańskiego  obejm uje już szerszy  zak res  za g ad n ień  o m ianow icie : 1. dzia­
ła lność  p ed ag o g iczn ą : konferencje, kursy , lekcje pokazow e, w spó łp racę  
z o rganem  Sekcji „W ychow an ie  Fizyczne w  Szkole«; 2. sp o rto w ą  —- u tw o ­
rzenie nauczycie lsk iego  k lubu  sp o rto w eg o : 3. ob rony  za w o d o w ej; 4. o rg a ­
n izacy jną. Z oddziałów  Sekcji czynny je s t O ddzia ł w  S iem ian o w icach /N a ze ­
b ran iu  tern w y b ra n y  zos ta ł Z arzą d  w  sk ładzie : kol. S zym ański —  p rzew o d ­
n iczący  o raz kol. kol.: N ieszyn Ja n  i O braca j H enryk. W sp ó łp racę  z S ekcją 
p rzy rzek ł in s tru k to r W ydziału  O św iecenia p. S tefan  Kisieliński.

SEKCJA NAUCZYCIELI W YCHOW ANIA FIZYCZNEGO OKRĘGU P O ­
ZNAŃSKIEGO. 1J, Dn. 10 m aja  odbyło  się zeb ran ie  Sekcji N. W . F. z u dz ia­
łem  d e leg a ta  Sekcji p rzy  Z arządzie  G łów nym  kol. red a k to ra  F. F ran k iew i­
cza. D ziała lność Sekcji, k tórej p rzew odn iczy  kol. E isb renner, ro zw ija ła  się 
do tychczas w  kierunku  pedagog icznym  i sportow ym . W  p ro g ram ie  p racy  
n a  rok p rzysz ły  p ro jek to w a n a  je st dz ia ła lność  i w  k ierunku  o rgan izacy jnym  
o raz  obrony  zaw odow ej. N a zebran iu  w ysun ię ty  zos ta ł p ro jek t, ażeby  przy  
Z w iązku  ubezpieczać od w ypadku  nauczycieli ćw iczeń cielesnych, poniew aż 
T o w a rz y s tw a  p ry w a tn e  p o b ie ra ją  zby t w y g ó ro w an e  składki, a  n ie  d a ją  do ­
sta teczne j g w aran c ji w łaściw ego  ubezpieczenia . W  czasie  w akacy j S ekcja 
o rgan izu je  w ycieczkę tu ry s ty czn ą  po W ielkopo lsce  i P om orzu  o raz c z te ­
ro ty godn iow y  ku rs w y chow an ia  fizycznego d la nauczycieli szkół po w szech ­
nych n a  tem at: „R ealizacja now ego  p rog ram u  ćw iczeń cielesnych w  szkole 
powszechnej*-.

SEKCJA NAUCZYCIELI W YCHOW ANIA FIZYCZNEGO ODDZIAŁU W A R ­
SZAW SKIEGO. Ę, D nia 24 m a ja  w e czw artek  o godzin ie 18.30 w  Dom u 
Z w iązkow ym  (ul. D o b ra  6/ 8) odbędzie się O gólne Z ebran ie  członków  Sekcji 
N. W . F. p rzy  O ddziale W arszaw sk im  z nas tęp u jący m  porządk iem  dzien­
nym : 1. Z agajen ie. 2 . P ro g ram  p rac y  n a  rok  szkolny 1934/35. 3. R eferat 
dyskusy jny : „N asze p o stu la ty  zaw odow e« —  kol. T . Z ygler. 4. U zupe łn ia­
jące  w y b o ry  do  Z arządu . 5. W olne w nioski. Ze w zg lędu  n a  ak tua lne  za ­
gadn ien ie  w ioślarsk iej p rzy s ta n i zw iązkow ej p o żą d an a  je st obecność w szy s t­
kich, k tórym  sp ra w a  ta  je s t d roga.



ZGŁOSZENIA DO SEKCJI NAUCZYCIELI W Y C HO W AN IA  FIZYCZNEGO. 
If. D o Nr. 8 do łączy liśm y w k ładkę  (k a r tę  p o cz to w ą), k tó ra  m ia ła  służyć ja k o  
zg łoszen ie się  n a  cz łonka Sekcji. D o tychczas odpow iedz ia ło  300 ko leża­
nek i ko legów . P ro sim y  o jak n a jszy b sz e  nadsy łan ie  zg łoszeń  z dok ładnem  
zaznaczeniem  pow iatu .
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K ♦ R ♦ O ♦ N ♦ I • K ♦ A
II KONGRES KULTURY FIZYCZNEJ KOBIET pod  w ysokim  p ro tek to ra tem  
M arsza łk a  Józefa  P iłsudsk iego , zo rg an izo w an y  przez T o w arzy stw o  K rze­
w ien ia  K ultury  F izycznej K obiet odbył się dn ia 28 i 29 k w ie tn ia  r. b. w  W a r ­
szaw ie . U roczystość  o tw arc ia  zaszczyciła  sw o ją  obecnośc ią  P an i M arsza ł­
k o w a A lek san d ra  P iłsudska . P rzyby li n ad to  M inister H ubicki, W icem in is te r 
D r. P iestrzyńsk i, D y rek to r P . U. W . F. P u łkow nik  dypl. Kiliński o raz w ielu 
p rzedstaw ic ie li w ładz, insty tucy j i zw iązków . W  im ieniu Z w iązku  N. P . p o ­
w ita ł K ongres kol. red. Feliks F rank iew icz i w yraz ił nadzieję, że K ongres 
ten  przyczyni się n iechybn ie do ro zp rzestrzen ien ia  ku ltu ry  fizycznej p o śró d  
szerok iego  ogółu  kob ie t polskich , k tó re  ho łdu jąc  idei ćw iczeń w y ch o w aw czo - 
zd row o tnych  z pom inięciem  zaw odn ic tw a , najw łaśc iw iej ro zw iązu ją  sp ra w ę  
w y ch o w an ia  fizycznego w  Polsce . O bradom  przew odn iczy ła  p. W iz y ta -  
to rk a  H elena O lszew ska. Ę. N a K ongresie w yg łoszono  12 refera tów , w  k tó ­
rych p o ruszono  rzeczy  mniej w ięcej znane, ale po jaw iły  się i now e z a g a d ­
n ienia. P u łkow nik  K iliński m ów ił o w pływ ie w y ch o w an ia  fizycznego na 
m atkę  i dziecko. Z agadn ien ie  prob lem u ćw iczeń ruchow ych d la  p racow nic  
fizycznych rzeczow o zre fe ro w ała  In sp ek to rk a  p racy  p. j .  M iedzińska. P re ­
leg en tk a  z o b ra z o w a ła  fa ta lne  w aru n k i p racy  robo tn ic  fab rycznych  i w y ­
kazała , że ćw iczen ia fizyczne zw ięk sza ją  w y d ajn o ść  p rac y  —  zatem  leżą 
w  in teresie  p raco d aw có w  —  bow iem  »w ychow anie  fizyczne g ra  og rom ną 
ro lę jak o  czynnik  ko rzy stn y  d la  zd row ia , o raz jak o  p rzec iw w ag a  za łam ań  
psychicznych , szczególniej obecnie, w  okresie pew nej depresji duchow ej, 
sp ow odow ane j ciężkiem i w aru n k am i ekonom icznem i«. B urzę ok lasków  za  
św ie tny  re fe ra t p. t. »Rola kob ie ty  w  w ychow aniu  fizycznem  o trzy m ała  
p. M ianow ska. S zkoda tylko, że z pow odu  złej akustyk i sali nie w szyscy  
m ogli p re leg n tk ę  dob rze  słyszeć. ^  W  o sta tn im  dniu o b rad  K ongres w y ­
suną ł szereg  w niosków , k tó re  p rzek aza ł do zrea lizo w an ia  R adzie N aczelnej 
T o w arzy s tw a  K rzew ien ia K ultury  F izycznej Kobiet.
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W J  Z,A S Y N A U C Z  Y C I E L S K I E
Komisja W czasów Nauczycielskich Zarządu,Głównego Z. N. P . organizuje w cza­
sie feryj letnich: Cztery miesięczne kolonje nauczycielskie w  Zakopanem dla człon­
ków Związku i'ich  rodzin. .Pierwsze dwie kolonje w terminie od 18.VI do 15.VI1, 
dwie pozostałe od 19.VII do 15.VIII. Na grogram kolonij złożą się: gimnastyka
te.** ■ ... i , . ... .- i... . i - . , .  . 0(jcży ty 'n a  aktualne

u z mie- 
Przejazd 

zsyłać do

W arszawa. Wybrzeże Kościuszkowskie 35. Konto czekowe 435. Wyraźnie zazna­
czyć, na który termin. Dwie miesięczne kolonje nauczycielskie nad morzem w Hal­
lerowie. Pierwsza w terminie od 18.VI do 15.VII, druga od 19.VII do 15.VIII. Na 
program kolonji złożą się: gry i zabawy, wycieczki, piaża, pływanie, pogadanki 
i odczyty na, aktualne tematy, zajęcia świetlicowe, tańce. Koszty całkowitego utrzy­
mania wyniosą 4 zł 50 gr dziennie od osoby. Przejazd według taryfy wojskowej. 
Zgłoszenia wraz z zadatkiem 30 zł należy przesyłać do dnia 2.VI pod adresem: Ko­
misja W czasów Nauczycielskich Żarz. Gł. Z. N. P. W arszawa, W ybrzeże Ko­
ściuszkowskie 35- Konto czekowe 435. W yraźnie zaznaczyć/na jaki termin. Wy- 
poczynkowo-wędrpwny obóz po Czarnohorze i Pokuciu w terminie od '2 .VII do 
31.VII włącznie, Obóz ma za Zadanie poznanie najpiękniejszych ośrodków Czarno­
hory i Pokucia (Lwów, Zaleszczyki — wycieczka do Rumunji, Kołomyja, Kosów, 
Jaworowo, Żabie, Howerla, Worochta, Jaremcze, Bitków — kopalnia nafty). Całko­
wite koszty wynoszą 5.50 zł od osoby. Zgłoszenia wraz z zadatkiem 30 zł kierować 
do Komisji W czasów Nauczycielskich Zarz. Gł. Z. N. P. W arszawa, Wybrzeże Ko­
ściuszkowskie 35. Konto czekowe 435 z zaznaczeniem na odwrocie »Obóz po Czar­
nohorze i Pokuciu«.

Okrąg W arszawski (Komisja W czasów wespół z Sekcją Nauczycieli Wych. Fiz.) 
organizuje w czasie fęryj letnich: Obóz sportowy w Gdyni dla nauczycieli w czasie 
od 20.VI do 12.VII. W obozie przewidziane są kursy: przodowników gier i zabaw 
kurs sportowy dla początkujących (przygotowanie i próby na P. O. S.), kurs o mo­
rzu. Za całodzienne utrzymanie wraz z mieszkaniem, pościelą — 4 zł dzienmje od 
osoby. Opłata za kurs dla związkowców i ich Rodzin — 10 zł, dla niezwiązkow- 
lców — 15 zł. Przejazd w -g taryfy wojskowej.. Kierownikiem obozu będzie kol. 
J. Lechowski. Zgłoszenia kierować do Okręgu Warszawskiego, W arszawa. W ybrze­
że Kościuszkowskie 35.

Obóz Sportowy w  Augustowie odbędzie się w czasie od 1 lipca do 1 sierpnia 1934. 
W  Obozie przewidziane są kursy: Kurs Przodowników Pływania. Kurs Sportowy 
dla Początkujących. Kolbnja Sportowa dla Dzieci w wieku szkolnym. Dla wszyst­
kich uczestników Obozu: ranna gimnastyka, gry drużynowe, świetlica i próby do 
P. O. S. oddzielnie dla starszych i dla dzieci, wycieczki — piesze po puszczy, kaja­
kami, łodziami, poprzedzone nauką wiosłowania na Wigry i na sąsiednie jeziora. 
Na zakończenie Kursu spław kajakowy do morza. W . K. N. W ychowania Fizycz­
nego. Również w  Augustowie odbędzie Się W akacyjny W. K. N. W ychowania Fi­
zycznego. Zgłoszenia kierować pod  adresem Okręgu W arszawskiego — Warszawa, 
ul. W ybrzeże Kościuszkowskie 35. Warunki pobytu 3 zł całkowite utrzymanie wraz 
z mieszkaniem, bez pościeli i 10 zł oplata kursu, Dla dzieci 2 zł dziennie z utrzyma­
niem i 5 zł opłata kursu. Dla uczestników przewidziana jest taryfa wojskowa na 
przejazd koleją. Kierownikiem Obozu jest kol.. P. Wysocki.

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E  - N A S Z A  D R U K A R N I A -  W A R S Z A W A ,  S I E N N A  15.


